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14 raków  4 marca.
Ci$g dalszy wykładu prawa o małżeństwie.

0  uw ainieniu  małżeństwa.
Małżeństwo nieważne stoję się ważnem, pr ez u- 

sunienie przeszkody i powtórzenie zezwolenia; a to 
nie od chwili, gdy takowe za ważne uznane zosta o, 
lecz od chwili zawarcia ślubów m a ł ż e ń s k i e  , ja 
gdyby toż pierwotnie w sposób ważny zawar em 
b y ło 1)- Uznanie małżeństwa za ważne jest dwoja­
kie : na zakres sumienia i na zakres prawny ). le r- 
wsze ma na celu uspokojenie religijne sumień,a mał­
żonków; drugie, „niknienie niepomyślnych następstw 
prawnych, z zawarcia nieważnego małżeństwa wy­
pływających. W  miarę tego, o ile chodu o pierwszy 
lub drugi z tych rodzajów uwaźniema małżeństwa, 
zachodzą różnice, tak pod względem usunienia prze­
szkód unieważniających, jako lóż i pod względem 
powtórnego zezwolenia. Przeszkody unieważniające 
ustają nietylko przez dyspensę, lecz i samą zmianą 
okoliczności np. gdy niedojrzały, doszedł wieku doj­
rzałego, lub były małżonek żyć p rzesta ł3).

Co do przeszkód, które tylko przez dyspensę mo­
gą być usunione, nie zachodzi między uważnieniem 
małżeństwa na zakres sumienia a uważnieniem na za­
kres prawny, żadna różnica; albowiem w jednjm  
i drugim wypadku przedewszystkiem o uzyskanie 
dyspensy u władz duchownych starać się należy4). 
Rzecz się ma przeciwnie, gdy idzie o przeszkodę u - 
nieważniającą, która już samą zmianą okoliczności 
ustała, kiedy albowiem w takim razie dla starającego 
się o uwaźnienie małżeństwa na zakres prawny, dy­
spensa nie jest potrzebną; życzący sobie uzyskać 
takowe na zakres sumienia, tylko wówczas bez dy­
spensy obejść się może, jeżeli przynajmniej jedna 
ze stron w czasie zawarcia małżeństwa, w niewia- 
domości rzeczy lub prawa zostaw ała5).

Nie mniejsza różnica zachodzi odnośnie do tych 
rodzajów uznania ważności małżeństwa i pod wzglę­
dem powtórnego zezwolenia. Jeżeli dyspensa udzie­
loną została tylko na zakres sumienia, dostatecznem 
jest do ważności małżeństwa, gdy obie strony po­
nowią swe zezwolenie bez obecności proboszcza i 
świadków6; .  Jakkolwiek prawo tego wyraźnie me 
orzeka wypływa już z analogii dopiero przytoczo­
n e ^  przepisu, iż takie wzajemno zezwolenie mał­
żonków i wówczas jest dostatecznóm, jeżeli prze­
szkoda unieważniająca, przez samą zmianę okoliczno-

*Cprzeciwnie, w razie udzielenia dyspensy, waźnćj 
w zakresie prawnym, zezwolenie nieważnie zaślubio­
nych, ponowione być wiano przed proboszczem pa­
rafii ich zamieszkania i w obec dwóch poufnych 
świadków, jednakże bez poprzedniego głoszenia za­
powiedzi i w cichości, wyjąwszy, gdy przeszkodą, 
w miejscu gdzie powtórne zezwolenie na zawarcie 
małżeństw ma nastąpić, powszechnie jest wiadomą7).
W tenże sam rposób powinno być powtórzone toż 
zezwolenie w wypadku, gdy przeszkoda bez udzie­
lenia dyspensy, przez samą zmianę okoliczności ist­
nieć przestała.

Od dopiero przytoczonej zasady, stanowi ustawa 
kościelna niektóre wyjątki: Jeżeli okoliczność iż

czasie zawarcia małżeństwa zachodziła przeszko­
da unieważniająca, jest zupełnie tajną i nie ma ż«- 
dnói obawy, iżby takowa udowodniona być mogła, 
może małżonkom ponowienie zezwolenia wzajemne­
go jedynie między sobą ramemi, być dozwolonem8).

M a ł ż e ń s t w o  nieważne z powodu zezwolenia u d a - l§

nego, nawet bez ponownego zezw olenia, za ważne 
m ieć  należy, jeżeli ten, któren takowe udawał, na­
stępnie rzeczywiście zezwolił. Toż samo rozumieć 
należy o m ałżeństw ie, któremu b łąd , przymus lub 
bojaźń na przeszkodzie str.ły, jak skoro strona bę­
dąca w błędzie, lub ulegająca nieprawemu przymu­
sowi, poznawszy błąd lub odzyskawszy wolność sło­
wem lub czynem, swe przyzwolenie udzieliła. Je ­
dnakże dla uniknienia wszelkiej wątpliwości, iż ze­
zwolenie to rzeczywiście nastąpiło, dobrze będzie, 
jeśli małżonkowie i w tych wypadkach, takowe w 
obec proboszcza i świadków ponowią; wyjąwszy 
gdyby zachodziła obawa zgorszenia, lub narażenia 
na niebezpieczeństwo związku małżeńskiego 9).

Uwainienie małżeństwa obowiązany jest proboszcz 
każdą razą zaciągnąć w księ ;ę zaślubin; jeżeli zaś 
związek nieważny w innej parafii był zawarty, po­
winien on prócz tego jeszcze zawiadomić probo­
szcza, w którego parafii zaszły nieważne zaślubiny, 
ażeby tenże o nastąpionem uważnieniu małżeństwa, 
w miejscu, w którem nieważne małżeństwo do ksiąg 
zaślubin jest wpisane, wzmiankę dokładną uczynił I0).

Jeżeli małżeństwo pierwotnie nieważne, następnie 
uwaźnione nie zostało, takowe sądownie za niewa­
żne uznane, mniemani małżonkowie zaś rozdzieleni 
być powinni n ).

O prowadzeniu księgi zaślubin.
Proboszcz właściwy obowiązany je s t ,  wpisać wła­

snoręcznie zawarcie małżeństwa wraz z wszelkiemi 
okolicznościami, do udowodnienia tegoż potrzebue- 
mi, w księgę zaślubin swej parafii. Powinien on 
tamże dokładnie wymienić: imie i nazwisko, wiek 
i religią, zamieszkanie i stan nowożeńców, tudzież 
czy już byli poprzednio zaślubieni; następnie imiona, 
stan i religią rodziców i świadków, jakoteź, dzień 
zaślubin i kapłana ślub dającego. Jeżeli zachodziły 
trudności, należy również przytoczyć, w jaki spo­
sób i na podstawie jakich dokumentów, takowe u - 
sunione zostały ,4). Gdy oświadczenie zezwolenia 
nastąpiło wobec biskupa lub też kapłana, którego 
tenże do przedsiębrania zaślubin bezpośrednio upo­
w a ż n i ł ,  potrzeba o tóm zawiadomić proboszcza w ł a ­
ściwego, ażeby tenże zawarcie małżeństwa w spo­
sób przepisany, do księgi zaślubin zaciągnął ,3) .  J e ­
śli w razie małżeństwa mieszanego, tojsst między 
chrześcianmem katolikiem a chrześcianinem nieka- 
tilikiem zawartego, proboszcz katolicki sam nieu- 
skuteczniał zaślubin, lecz był tylko nieczynnym 
świadkiem takowych, należy o tóra również wspo­
mnieć w metryce zaślubin ,4). W wypadku upowa­
żnienia innego kapłana, dodania ślubu oblubieńcom 
w takiem miejscu, gdzie ciź zamieszkania nio mają, 
winien proboszcz właściwy o tóm w metryce za­
ślubin swej parafii, wzmiankę uczynić. Proboszcz 
parafii, w którój zaślubiny uskuteczniono, obowią­
zany jest wciągną6 takowe własnoręcznie w sposób 
powyższy do księgi ślubnej, swojój parafii, wymie- 
niaiac oraz tak probnszera upoważniającego, jakoteź 
i miejsce zaślubin i donieść temu ostatniemu o zaszłych 
7nśliihinach w przeciągu dni ośmiu; poczem pro-

w metryce swój parefit wzmtan q J  , nrnś- 
Jeźeli obywatel państwa austryackieg f ’ F
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bę, ażeby małżeństwo jego zagranicą zaw arte, wcią- 
gnione było do księgi zaślubin parafii, w którój o - 
becnie zamieszkał, powinien proboszcz przedłożyć 
takową wraz z dostarczonemi przez proszącego do­
wodami prawności m ałżeństw a, biskupowi i oczeki­
wać jego zlecenia 16).

K o re sp o n d e n c ja  Czasu.
Berlin 1 marca.

f  Wszystkie ważniejsze kwestye sporu, będące od­
da wna przedmiotem rozpraw dziennikarskich, znąjdują 
się w tćj chwili na drodze bliskiego załatwienia: kwe- 
stya cla na Swidzie, hMsztyńsko-Iauenburaka, neufcha- 
telska, perska. Nie można tego jaszcze powiedzieć o 
kwestyi neapolitanskiej, multańsko-wołoskiej, chińskiej. 
Za to kwestya okupacyi Grecyi i Księstw Naddunaj- 
skich oraz morza Czarnego stanowczo rozwiązane. 
Kwestya cła na Sundzie ma być w ciągu bieżącego 
miesiąca tak uregulowaną, aby wolna od opłaty żeglu­
ga już rd 1 kwietnia b. r. rozpocząć się mogła. Wia­
domo, ie  kapitał indemnizacyjny, który przyznano Da­
nii, wynosi 35 mdonów talarów, wypłacalny w 40 ra­
tach, z równym od wszystkich interesentów procentem. 
Jeden z tutejszych dzienników za późno wynurza żal 
swój, że Prusy na układ ten przystały, i mniema, że 
albo powinny były trzymać z Ameryką, domagającą się 
zniesienia cła bez wynagrodzenia, albo przynajmnićj u- 
ktady dotyczące tegoż przewlec aż do załatwienia spra­
wy holsztyńsko-lauenburskiej, czyli raczój, utyć jednej 
i drugiej razem za cel i środek, aby w obu lepsze o- 
siągnąć korzyści. Szkoda, że rząd o radzie tćj wcze­
śniej się nie dowiedział, bo zapewne byłby autora ar­
tykułu powołoł na pełnomocnika do tak zawiłych ukła­
dów.—  Sprawa holsztyńsko-lauenburska o tyle się na­
przód posunęła, że odpowiedź duńska na noty gabine­
tów niemieckich nareszcie nadeszła. Przywiózł ją  peł­
nomocnik duński pan Buelow, przybyły temi dnia­
mi do Berlina, który powiezie ją  także do Wie­
dnia. Do odpowiedzi ma być dołączony pamiętnik, 
przesłany także innym gabinetom, całą sprawę bliżej 
objaśniający. Odpowiedź ma być odmówną, jak to już  
dawniej donoszono. Jeżeli tak jest, to Dania zdaje się 
liczyć na korzystne dla siebie pośrednictwo moeirstw 
zachodnich, a zapewne i Rosyi. W sprawie neufchatel- 
8kićj chaos nie w rzeczy, Iecs w wiadomościach dzien­
nikarskich. Jedne z nich twierdzą, że wszystko skoń­
czone, i że zwołana konfereneya nie będzie misła nic 
więcej do czynienia, jnk gotowy kompromis potwier­
dzić; drugie utrzymują, że sprawa musi być z gruntu 
nanowo w konferencyi traktowaną, a to szczególnie 
z tćj przyczyny, że Prusy c fnęły się z podstawy da­
wniejszych koncesyj, ułożonej za pośrednictwem Fran- 
cyi przed wypuszczeniem na wolność rojslistów, po­
wróciły do podstawy traktatów i protokółu londyńskie­
go. Prawda i-ży w środku. Nie wszystko jest jeszcze 
skończone, ale też nie wszystko musi być od początku 
traktowane, jakby dotąd nic nie było zaszło, i wypu­
szczenie rojslistów nie było niczem wię ej jak utoro­
waniem drogi do konferencyj. Kreuzzeilung puszcza 
wprawdzie ras po raz w bieg takową opinią, chociaż 
sama wie zapewne bardzo dobrze o tern, że Cesarz 
Francuzów nie podjął się pośrednictwa, aby je wysta­
wił na szyderstwo Europy. Umowa więc, w skutku 
której wypuszczono rojalistów, jest do dziś dnia pod-

2 8 U. c. m. I4) D t kanc. nad  w. * d. 27 kwietnia 1 8 4 3 .
,5) §  77 U. k. i § 29 U. o, ie') § 78 U. k. i §
75 U. c. m.
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IX.
O sta tk i—  M uiykalne w ieczory— L otto  Mecenasi, sztuki

czynni i g ł o ś n i -  A t l e c i -  A lbum  P iw a r s k ie g o -  
Fisow nia i S ie ro c iń sk i—  W ern er Symeon u®

Minęły ostatki, nadszedł post wielki i ustąpiły * P°'ft 
owe karnawałowe rozrywki, które wszystkie zajmowa- 
ly umysły. Nie jedna może piękność pogoni za niemi 
wspomnieniem, nie jeden młodzian może nawet zatę­
skni za tym wirującym rodzajem uciech, ale czas wszy­
stko zntrzc bezpowrotnie, a świat w inną epokę życia 
wstępują -, zapuści na to grubą zasłonę i odda się in­
nym zajęciom. Najświetniejszym w cugu tego tygodnia, 
a zamy-ającym wszystkie skaczące wieczory balem, 
był bal w jdany prsez hr. Aug. Potockich, na który ze­
brało się do siedmiuset osób. Rzęsiste światła, wonie­
jące kaiaty, i przybór apartamentów, przy najświetniej- 
szćm ;ak być może zebraniu, sprawiały urok nieporó­
wnany i podnosiły wystawność zabawy. Dla obsłu­
żenia zaś tak znacznej liczby osób, urządzono aż kilka 
kolejnych wieczerzy, które inożna powiedzieć, przetrwa­
ły od północy do rana. A wszystkiego tam było po

stawą układów. Prusy n e cofnęły zrobionych wtenczas 
dobrowolnie koncesyj. Punkt główny, o który chodzi, 
zniesienie zawisłości kantonu neufchatelskiego od ze­
wnętrznego wpływu, nie jest w liczbie zachodzących 
dotąd trudności. Trudności te dotyczą szczegółów, lecz 
gdy zasada jest przyjętą, nie można wątpić, aby się 
nie miano zgodzić, chociażby te nareszcie nie zaspoka­
jały całkowicie życzeń i żądań Szwajcaryi. Konferen- 
cye mają się w tych dniach rozpocząć.

Obrady Izby poselskiej nad projektem do prawa o 
rozwodach jeszcze się nie skończyły. Izbie brakuje wi­
docznie mówców, któriyby byli w stanie utrzymać do 
końca interes dyskusyi. Te same arguments powtarza­
ły się przy każdym pojedynczym artykule. Publiczność 
się znudziła, trybuny byty ostatniemi dniami puste. Do 
głosowania nad całością prawa nie przyjdzie jak w przy­
szły wtorek lub środę. Jeżeli ministeryum nie zrobi 
w ostatnićj chwili katolikom jakiej koncesyi, być bar­
dzo może, że prawo upadnie. Głosy ich w liczbie prze­
szło 70, w połączeniu z głosami opozycyi, zdecydują 
większość przeciw prawu. Opozycya, tryumfująca przed 
czasem z zwycięitwa, będiie w rozpaczy, jeżeli mini­
steryum poda rękę do kompromisu z katolikami. Jest 
to jednak rzecz bardzo wątpliwa, bo katolicy chcą oso­
bnego dla siebie prawa o rozwodach, i duchownych 
sądów dla wszelkich rozwodowych procesow. Na to 
nie łatwo się rządowi zdecydować. Posłowie katoliccy 
wręcz jednak mu oświadczają, że do tego rychlej czy 
później przyjść musi. Suum cuique.

Przedstawienia teatralne i koncertowe zajęły zwykłym 
trybem miejsce zabaw karnawałowych. Publiczność li­
cznie je odwiedza. Wirtuozów i artystów zagranicznych 
dotąd mało. Jedyna śpiewaczka szkocka p. Novello, go­
ści tu obecnie, znana z dawniejszego pobytu tutej- 
szćj publiczności, która śpiew jej nader wysoko ceni.

Londyn 27 lutego.
L. Dyskusya nad budżetem skończyła się w ponie­

działek. Rezultat jak zapewne wiecie, byt sprzyjający 
dla ministeryum. Poprawkę zaproponowaną przez DTsrae- 
lego a silnie popieraną przez Gladstona odrzucono i rząd 
0‘rzymał większość 80 głosów za przyjęciem budżetu, 
w Izbie z 493 członków złożonej. Jest to fryuirf dla 
ministrów i tak przeważająca większość musiała dla 
nich samych być niespodzianką, gdyż przy panującem 
memai zupełnem rozbiciu partyj politycznych — jakem 
na to nieraz zwracał waszą uwagę —  na nic z pewno­
ścią nie było można rachować. Niepewność ta doszła 
była do tego stopnia, ie  do ostatniej chwili podejrzy- 
wano samego lorda Johna Russella o trzymanie razem 
z D’Israelim i Glad,tonem, Łatwo więc sobie wystawić 
można, że ministrowie mając naczelnika torysów i na­
czelnika peelistów przeciw sobie, a nadto nie będąc pe­
wni lorda Johna Russella, który jako dawny naczelnik 
liberalny partyi, nie przestał wywi rać dawnego na nią 
wpływu, mieli przyczynę do obawy w t k sta­
nowczej sprawie. Połączeni razem ci oponenci, chociaż­
by może nie zostawili rządu w mniejszości, niezawo­
dnie mogliby byli znacznie zachwiać stałość ministe- 
'y™ -  lord John Russell, na którego oczy
całej izby były zwrócone, wyraził się w swym głosie 
przeciw wniesionym poprawkom budżetu przez dwóch 
pierwszych przeciwników rządu, przesilenie oczywiście 
zwrociło się na stronę ministrów i wygrana ich była 
pewna. W skutek tego, jak to zazwyczaj bywa, po po­
rażce naczelników, nastąpiło niepospolite i prawie bez- 
przykkdne zamięszanie pomiędzy stronnictwami. Kolory 
wszystkich opinij i różne ich odcienia polityczne pomię- 
szały się i  sobą; liczne nastąpiły odszczepieństwa

dostatkiem, wszystkiego do sytu, od jedzenia 
i od ugoszczenia aż do hojności. Hrabstwo wy L ■ 
z wielką okazałością, nieszczędząc niczego, co y 
wymagała wykwintność i wiadoma wszystkim 
iność. Bardzo dobrre, że bel ten przypadł na zam­
knięcie ktrnawalu, bo tym sposobem, nie zblafl 
den z poprzedników jego, a sam karnawał wyszeoi 
sobie w tym roku zupełnie zwycięzko.

Teraz z kolei, mirjsce uciech przebrzmiałych, *ac y 
n»ją zajmować innego rodzaju ro iryw łi, to jest muzy­
kalne wieczory. Pierwszym s nich był wieeror wyda­
ny w domu rodziców, znanćj tu powszechnie pianista, 
panny Zofii Maliiomme, a tak z progrcmu jak i * WY' 
konania wszystkich dzieł muzycznych, do wyborowycn 
policzony być może. Z wyjątkiem kliku może arty­
stów, zresztą sami amatorowi? i amatorki przyjęli w mm 
udział; a jednak powiódł si^ zupełnie, co dowedf1* iz 
na talentach muzykalnych w Warszawie nie brakuje. G 
samćj fortepianistce pannie Malhomme niema c i mówir, 
gdyż gra jej jest najzupełniejsza; ale prócz tego były 
i śpiewy, i chory i sola, a wszystko to poszło do­
brze, Może jedne skrzypce były za zbyteczne, zwła­
szcza gdy z powodu gorąca w salonie, rozstrzały się 
za kaidóm pociągnięciem smyczka, ale przy układnie 
programu z kilkunastu sztuk złożonego, nie można u- 
niknąć drobnych niedostatków. Za to , młoda towa­
rzyszka panny Malhomme, panna Iz. Mlecsnikowssa, 
wynagrodziła pięknym swym śpiewem niedostatki smy­

czkowe i ogólny zyskała poklask. To samo można 
powiedzieć o tercetach, kwartetach, a nawet dobrze od­
śpiewanych septetsch. Mówimy odśpiewanych, bo wie­
lu słuchaczów zwracało takie uwagę i na oddanie 
ich pod względem wymowy, dla której znowu nawza­
jem wielu amatorów w Warszawie nie zadaje sobie naj­
mniejszego trudu, ani troszczy się o nią. Niepodz'e- 
lamy wcale ich zdania, bo dzieła sztuki pod żadnym 
względem niecierpią niedokładności, choćby te nawet 
były najdrobniejsze, a kiedy można większe przy nich 
pokonać trudności jak np. śpiew , dla czegóżby zrażać 
się mniejszemi, i m eusupelnić wykonania wszelką do­
kładnością,

Jest to tylko delikatne avis au lecteur, a kto posły­
szy, ie  mu brzękły nożyce, ten bjzwątpienia zwróci
na to na przyszłość uwagę,

Kiedy już mowa o muzyce, warto coś wspomnieć 
[ r, j  unastolctaira artyście, jaki w tych dniach przy­
był do Warszawy, a jakim jest skrzypek Lotto. Dzi­
wna zaprawdę historya towarzyszy wypłynięciu tego 
młodego talentu na wierzch. Wspominamy tu o niąj, 
me dla tego, ażebyśmy mieli mu wyrzucać przeszłość, 
ale jedynie jako fakt do biografii tego, który niegdyś 
zajmie ważne stanowisko w świecie muzycznym. Zre­
sztą całą winą jego jest to chyba, ie  się nie “r01“*lł 
panem, ale Bóg wynagrodził mu stokroć hojniej, o 
dal mu talent, czyli nie łatwy do nabycia d*r. l j k  
urodził się w Warszawie i ma dziś około i < c y

wet 16 lat. Od młodości ukochał muzykę, < często 
można go było widzieć ze skrzypkami w ^  
welniającego otaczających go miłośników muzy*'- ’v01' 
na zdolności jego i to z u p e ł n i e  w  dziecinnym objawione 
wieku, zaczęły zwraesć na siebie uwagę,. «e°
tylko o podanie mu dłoni, zwłaszcza, i«J o®o,
da wyrobienia talentu potrzeba l?.n ałtI^
zasobów. Niebawem tedy znaleźli się ^ . h ,

S£5Z zsrb*-Oddano dziecinę na n a u k ę , » r , . c z v w js .y  : ? n ,eJ*- 
k śj próbie dostrzeżono w wy­
słano ją nieco d a lć j ,*  , ^  W P" '
ryżu. Tam dostał się on w ręce ziun.eaitego artysty 
i nauczyc ie la  p. Mas sard, a po pięcioletnim blisko po- 
b yde w szedł z konserwatoryum w yksz ta łcony  s k iy -  
T m  i wrócił .do rodz,hn.go mia8ta< po 1 >
swoim graf M  zebraniu i^za-
chwycił wszystkit • J « 0  się i e la(]a chwila wystąpi
publiczne, albo . ze, tlbo w rsdutowych salach 
gdyż wszyscy ^ą ciekawi tego nowego zjawiska, (ćm
bardz ić j, J i to kilkakrotnie, poprzedziły
imie jego dzienniki francuskie.

W ustępie tym wspomnieliśmy o mecenasach czvn- 
|D’C °bJasm8niy więc ten szczegół dla rozróżnieni.! 
ich od tak rwanych mecenasów głośnych. Od niejakiego 
czasu, protiktor8i\vo sztuk nadzwyczaj się u nas roz­
powszechniło, ale klasa owych dobrodziejów podzieliła
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zbiegostwa od zwykłych chorągwi. Jak przyszło do wo- 
towania —  albo jak  oni mówią do d y w ity i  —  wielu 
torysów znalazło się na stronie Whigów, a Whigowie 
na „tronie przeciwników swych torysów. Perl ści po­
dzielili się prawie równie między jednych i drugich. 
Paitya manchesterska i radykały, czyli jak ich teraz zo- 
w ią reformiści, znaleźli się podobnhż w antagonisty- 
cznych zasadom swym kompaniach. Zamieszania i sprze­
czności tąj nie mogę wam lepiej wystawić jak  cyframi. 
Ministrowie utracili od razu 35 swoich stałych popie- 
raczów, a przeciwnie 31 torysów odbiegło swego na­
czelnika i do whigów przeszło w t^j nagłej potrzebie. 
Z  pomiędzy peelistów, którzy dawniej zwykli byli stać 
na stronie rządu, 10 przeszło do torysów, z nich cel­
niejsi : Gladstone, Sir James G 'ah 'm , Sidney Herbert i 
R . Palmer. Z partyi manchesterskiąj i reformistów, 
członków 18, którzy ciągle wspierali rząd , a  tym ra­
zem go odbiegli, byli ci: Cobden, Roebuck, Sir J. Pax­
ton, W. Williams, Locke, Miall, T. Gibson, Ricardo, 
Sir Joshua Walmsley, który uchodził za wzorowego re­
formist?, i Sir Thomas Duncombe, gorliwy obrońca Char- 
tystów. Irlandzkich katolickich członków 7 wetowało 
tym razem także przeciw rządowi; z nich najwięcej 
wpływu mąjący, byli: Bellew, G. Bowyer i Meagher. 
Wylicząjąc tu po imieniu tych znakomitych członków, 
którzy wśród tego politycznego rozbicia od sztandaru 
rządowego odbiegli, zrobiłem to umyślnie, abyście ich 
poznali, gdyż nie można się spodziewać, aby i na przy­
szłość wiele było przyjaźni między nimi a rządem. Jak 
w prywatnem pożyciu tak w politycznych stosunkach, 
z dawnych przyjaciół ci c ) się przemienią, bywają zwy­
kle najniebezpieczniejszymi wrogami.

Lubo budżet co do ogólnej podstawy został przyjęty, 
jednakże jak przyjdzie później do roztrząsania różnych 
jego kategoryj w szczegółach, może być z nim dla mi­
nistrów jeszcze nie mało kłopotu. Sam lord John Rus 
sell, jakby w nagrodę za poparcie, by przyjęty był bu 
d ie t na obecnćj podstawie, już zawczasu zapowiedział 
iż nastawać będzie na zmniejszenie cła od herbaty tak, 
żeby to cło wynoszące teraz 1 szyling 7 pensów ot 
funte, zredukowano na 1 sz. 4 pens. na trzy następne 
lata, a w roku 1860 na 1 sz. P. Headlam znowu za­
powiedział od siebie inną poprawkę, a nią jes t: żeby 
opłaty in com e-tax  czyli podatek dochodowy nie prze­
dłużano na trzy lata jak  chce budżet, ale tylko na rok 
jeden, a po upłynieniu bieżącego roku, aby na nowo 
podaną była pod decyzyą Izby. Jakkolwiek może wy­
wołać to wiele w Izbie rozpraw, jednakże obie te po­
prawki zbyt są drobnemi, że czy która z nich się u -  
trzyma czy nie, nie wywróci bynajmniej budżetu ani 
zdoła sprowadzić zmianę obecny administracyi. Kryzys 
budżetową przeto można już uważać za skończoną.

Jedna tylko pozostaje jeszcze groźna sprawa dla mi­
nistrów , n ta właśnie w tej chwili toWy się w obu 
Izbach —  jest nią sprawa chińska, w  izbie wyta*ńi 
wniósł ją  hr. Derby, jakby drugi atak po DTsraelim 
przeciw ministrom,' w Izbie zaś  niższej w y stę p ie  z nią 
jednocześnie Cobden. Brzmienie jego wniosku jest 
następujące: czy rząd chiński dał powód Anglii do uskar­
żania się czyli nie, na niedopełnienie ugody zawar­
tej r. 1842. Izba niższa wszakże rozpatrzywszy się 
w papierach przedłożonych sobie przez rząd, niewidzi 
jasno powodu dla czego uciekano się aż do tak gwał­
townych środków, jakie byty przedsięwzięte w Kanto­
nie w kwestyi statku „A rrow *; a przeto żąd a , aby 
zamianowany był komitet na roztrząśnienie aktualnego 
stanu stosunków handlowych istniejących między An­
glią a  Chinami. Sprawa ta jest aż nadto wam znana, 
żeby się nad nią dłużej rozszerzać; a że bardzo nie­
popularna w kraju, więc stronnictwa chcące szkodzić 
rządowi, rade jćj się czepiają. Dla obcych nic tyle dy­
sk u s ja  , ile rezultat z nićj jest ciekawy. Za pół go­
dziny mógłbym wam o nim donieść, aiebym się spó­
źnił na pocztę. Zresztą nic się na tćra niestraci, bo 
wiadomość o nim ryehlój was dojdzie telegrafem niż 
mój h>;t ). Z rezultatu wotowania —  jeśli do wotowa- 
nia przypuszczą—  pojmiecie, czy niebezpieczeństwo 
dla ministrów się przesiliło, lub pogorszyło. W  osta­
tnim razie i odmówienia zaufania ministrom, lord Pal­
merston miałby jeszcze jeden ratunek —  rozwiązałby 
Izbę nizszą poddyąc ją  p0d nowe wybory. Tego Izba

zawsze lęka się i unika, gdyż rozwiązanie jćj naraża 
członków na kłopoty i koszta nieodłączne od wybo 
rów, a wielu nawet utraca swe krzesła poselskie.

W tym tygodniu rozdano znaczną liczba niedawno 
ustanowionych „Victoria Crosses* (krzyżó O  pomiędzy 
oficerów i żołnerzy bsz różnicy, którzy s ;ę odznaczyli 
osobistćm męitwem w ostatniej w jn  e. W lifcie tak 
zaszczyconych, wymienione jest miejsce i opis czynu 
przy spotkaniu się każdego sam na sam z nieprzyja­
cielem, czyli że tak powiem zajrzeniu mu w oczy. 
Znajdują s ij  w tym poczcie bohaterskim różne stopnie 
slu ib y : pułkownicy, kapitanowie morscy, żołnierze i 
majtkowie. Największa liczba tych co tak walecznie 
się odznaczyli była z Krymu, i na Azowskiem morzu; 
z Bałtyku mało. Każdy z żołnierzy lub majtków i 
wszyscy niemający oficerskiej rangi, co ozdobieni *o. 
"tnli znakiem krzyża Wiktaryi, otrzymują nadto po 10 
fs. rocznie na dożywocie.

L w ó w  20 lutego, c. k. dyrekeya finansów kra­
jow ych we Lwowie nadała przy c. k. głównej kasie 
krajow śj w Czerniowcach posadę adjunkta głów nej 
kasy z p łacą 800 złr. obrachunkowem u ofieyałowi 
Franciszkow i Sonderm ajer, posadę kasyera z płacą 
8 0 0  z łr . prowizoryetnem u 1 kwidatorow i Janowi Ga­
łeck iem u, posadę ofieyała kasowego z płacą 700  złr. 
urzędowem u ofieyałowi Albinowi K ra u i, a posadę 
kasow ego ofieyała z płacą 600  z łr. urzędowem u ofi­
eyałow i Karok-wi M urdzińskiem u, pięć posad asy­
stentów , a m ianowicie: jednę  z płacą 509  złr. u rzę - 
^ n ei? U oflcya*owi Karolowi OfFner, dwie z płacą 
4 5 0  złr, ofieyałowi przy urzędzie podatkowym J ę ­
drzejowi L ippert, i asystentow i kancelaryr Leonowi 
Sypniewskiemu, a dwie z płacą 4 0 0  z łr. urzędowym  
asystentom Tytusowi Rudnickiemu i W incentem u H a- 
rassek, a mianowicie powyższe posady służbow e o -  
ficyłom Murdzińskiemu i L ippert, tudzież asystentom  
Sypniewskiemu i H arassek w charakterze prowizory­
cznym, inne zaś w charak terze stanowczym.

*) D yskusja jak  wiadomo odrociona. (P . R .)

W ie d e ń  3 marca. Koresp. A u stryacka  donosi 
z Medyolanu z d. 27 lu tego:

„W czoraj pa południu odprawiono pierw sze w iel­
kie Corso  m askaradowe. Nieprzeliczone tłum y ludu 
w zięły  w  niem udział. Pojawiło się kilka powozów 
dobrze ubranych, a C oriandoli obficie rzucano, jak­
kolwiek zapasy ich ni dawno pizygotow ane n ie b y ­
ły  w ystarczającem i, aby zaspokoić potrzebę w szę­
dzie się objawiającą. W szystkie balkony C orso -  
Francesco  były  pełne ciekawych. N. Państwo i JCW . 
Arcyks. Ferdynand Maksymilian ukazali się po godz. 
3ój na balkonie pałacu m argr. S aporiti, skąd p rzy - 
g ądali się około trzech kw idransów  tem u widowisku. 
Witani wszędzie z rad o śc ią , powrócili przed 5lą do 
z a m k u , g d z ie  b y ł  o b ia d  d w o rs k i.  W ie c z o re m  p r z e d ­
stawienie „Sem iramidy" w Scala  dość było  zadawał- 
niające. Sala była pełna. Dwór najjaśniejszy pozostał 
przez ca ły  w ieczór w swoich pokojach,"

—  N. Pan z powodu obchodu 50-Ietn iój roczni­
cy istnienia Tow arzystwa gospodarczego niższej Au- 
stryi, na k tóry  to czas, ma być uczyniona wystawa 
płodów  i w yrobów  rolnictw a, leśnictwa i bydła, ra ­
czy ł postanowić, aby te  przedmioty, k tóre Tow arzy­
stwo zam ierza zakupić i wylosować, uwolnione by­
ły  od taxy lo te ry jne j; następnie, aby od przedm io­
tów  w tym celu z zagranicy sprow adzanych, nie 
pobierano c ła  w chodow ego; nakoniec, aby z w yją­
tkiem bydła rzeźn eg o , przedmioty w prow adzane na 
wystawę a ulegające opłacie konsumcyjnój na ro ­
gatkach W iednia, jeże li opłata razem  od przedmiotów 
ednego wystawiacza, nie przenosi w raz z dad tikiem 

1 z łr . Ministerium skarbu zarządziło , aby cło i po­
datek konsumcyjny od przedmiotów w ystawy, po­
bierane były dopiero po skończeniu w ystawy w m ia- 
rę  tego  jakby zostały  nabyta na m iejscową po­
trzebę.

—  W czoraj odbyło  się walno zebranie akcyona- 
ryuszów  Tow arzystw a kredytow ego dla handlu i r ę ­
kodzieł. Stronnictwo przeciw ne dzisiejszej radzie za- 
wiadowczej, na k tó rego  czele usiłow ał stanąć r e ­
daktor P ressy  p. Z ang , zupełną odniosło porażkę. 
)aleko zręczniej postąp ił sobie p. W arrens niegdyś 

redaktor L loyda , k tóry  d ługi czas g ro z ił tow arzy-

Istwu jakim ś pamfletem, lecz go nie w ydał, a na tern 
posiedzeniu w ystąpił w obronie rady zawiadowczej. 
jTa zmiana sposobu widzenia zapewne należyoie o -  
cenioną została. Zang zam ierzył rozbić dzisiejszą 
radę i sam w ejść do składu nowej rady. P rezydo- 
w ał zebraniu przełożony rady zawiadowczej ks. 
Adolf S chw arzenberg , komisarzem rządowym  był 
radzca m inisteryalny p. Brentano. D yrektor R ichter 
przeciw  którem u g łów nie w ystępow ały dzienniki, od­
czy ta ł spraw ozdanie z czynności całorocznych za­
kładu kredytow ego. Ze spraw ozdania tego okazuje 
się, iż bank kredytow y spekulow ał głów nie na s k -  
cye i prom esy kolei, ale dla handlu i rękodzieł, jak 
jeg o  przeznaczenie mieć ch e ,  nic bezpośrednio nie 
uczynił. Aktywa banku w ynosiły  p rzeszło  80  mil. 
z łr. Zysk 5,884,656 z łr. Z tego potrąciw szy na po­
datek dochodowy 408,650, na procenta od akoyj po 
5% > 965,727, po złożeniu 10°/o na fundusz re z e r­
wowy i m ałą kwotę na rachunek przyszłoroczny, 
otrzym ano 4  mil. czystego zysku. Z tego 5 %  dla 
członków  rady zawiadowczej i 5 %  dla dyrekto­
rów, i urzędników  razem  400,000 z łr. Zostaje na 
akcyonaryuszów  3 ,600 ,000  złr., co na każdą z 300,000 
nkoyj uczyni 12 z łr. dywidendy.

Następnie przystąpiono po zaciętej dyskusyi o 
tłum aczenie sta tu tów , do wyboru trzech członków  
rady w m iejsce tym czasow o powołanych z grona 
akcyonaryuszów . Obliczenie g łosów  skończyło się 
dopiero o 9ąj w ieczór, i w ykazało następujący re ­
zu ltat: Na 1697 g łosów  (mających najmniej po 10 
akcyj), otrzym ali Piotr Murmann 1558, członek ra ­
dy państwa hr. M ercandin 1 3 0 4 , radca nadworny 
Zedenyi 1244 głosów . Byli to popierani przez ra­
dę członkow ie; strona przeciw na w niezm iernej zna­
lazła się mniejszości i słusznie, bo jeśliby  k s .S ch w ar- 
ze n b e rg , hr. Zichy i inni najbogatsi panow ie n ie- 
zoaleźli zaufania u akcyonaryuszów, trudno przypu­
ścić, aby p. Zang je  by ł znalazł. Po tych trzech, 
mieli najw ięcej g ło sów : Eakeles 151, Edw ard W ar­
rens 120, A ugust Zang 103.

—  Kilka dni temu zdarzy ła się w Pawii tea tra l­
na aw antura, która sta ła  się powodem zamknięcia 
teatru. Opera przedstaw iana przez jak iegoś kompo­
zytora zB o rg a m o , niepodobeła s ię , uczniow ie uni­
w ersy te tu  nie dali je j kończyć, źądejąc , żeby na­
tychmiast grano „T m w iatę* , co oczywiście niepo­
dobna było w tej chwili uskutecznić. Gdy łagodne 
upomnienia w ładz pozostały bez skutku, zawezwano 
siły  zb ro jn e j, k tóra te a tr  z uporczywych widzów 
opróżniła i od tej chwili tea tr  zamknięty. W ypadek 
ten nie m iał żadnych ważnych następstw .

W  f o c h y .
W  odpowiedzi na podaną przez nas we wczoraj 

sz y m  n u m e rz e  n o tę  h r .  B u o la  d o  h ra b ie g o  P a a r , h r . 
Csvour lardyński m inister spraw  zagranicznych prze­
s ła ł  m argrabiem u C antano, sardyńskiem u chargć 
d ’affaires w W iedniu następującą notę datowaną z d. 
20go lu tego z T urynu; którą W anderer  z d. 3go 
m arca podaje:

Hr. Paar odczytał mi zaraz po pow rocie swym 
z Medyolanu depeszę hr. Buola, k tórej odpis je s t  tu 
załączony. Depesza ta użala się na rząd sardyński 
i czyni wzmiankę, że Cesarz austryacki postępow a­
niem jeg o  czuje się być obrażonym.

„Chociaż nieom ieszkałem  dać hrabiemu Paar na­
tychmiastowych w yjaśnień , zw ycięsko w edług  zda 
nia mego odpierających zarzuty zrobione nam s rzez 
rząd cesa rsk1, uważam za stósow ne przesłać  a u -  
stryackiem u ministrowi spraw  zagranicznych na ręce  
tw oje panie m argrabio! odpowiedź formalną i kate­
goryczną.

„Hr. Buol uskarża się na zaczepki prasy plem on- 
«k!ój, na manifestacye w yw ołane ja k  mówią w in­
nych prowincyach w łoskich na korzyść polityki, 
którój rząd cesarski n ieuzna je , w końcu powstaje 
przeciwko dozwoleniu budowy pom nika, który Me- 
dyolańczycy dla armii sardyńskiej jak  słychać wznieść 
postanowili. Czyniąc rząd sardyński za fakta te od­
pow iedzialnym , hr. Buol obwinia go poniekąd, że 
niedopełnia w arunków  trak tatu  pokoju zaw artego 
w Medyolanie.

Niebędę uniew inniał prasy narodowój z czynio

się na dwa rodzaje, to jest na ludzi wspier jących sztu­
ką w cichości i * prawdziwego zamil0Wanja i drugich 
szukających w tem jedynie rozgłosu. Ci są ostatni, są 
nietylko nieużyteczni nrtystowskiemu społeczeństwu ale 
nawet szkodliwi. Świeży tego dowód mieliśmy nieda­
wno na kilku. Zapowiadając wszystkim góry *i0te 
zniewalają niejako artystów, do rozwinięcia swych za­
miarów na obsierną sk a lą» * gdy ci uwiedzeni słodkie- 
mi obietnicami, rozszerzą sw e plany, wówczas dobro- 
diieje umywrją od wszystkiego rące, pozostnwiąjąc ich 
własnemu losowi. Niewymienialny tu nikogo, tak z je­
dnej jak  drogiej strony, ale że fakt istnieje i nie jest by- 
najraniąj zmyślony, za to śm iała ręczymy* Piszemy to 
z«ś dla tego, że najłatwiej podobno za pomocą prasy 
przypomnieć sią komuś i wyrwać go z zapomnienia wja- 
kie wpadi zyskawszy poprzednio rozgłos. Może więc 
pismo niniejsze wpadnie im do rąk i obudzi ich z letar- 
gu zwłaszcza gdy na samym rozgłosie nie dosyć, ale 
po isz cz ę  i czynu! Przebaczą nam zatem , gło-

rM ie^ rty stó  w8XtÛ  ’ ale Podao8iniy 8Praw e w inte’
Oprócz Lotto, zjeahali do w arszaw y pp. Boorns . 

Chapman, ty ko Jjiewiem jaki im dać tutuł, czy sstuk- 
nns rzow , c y -tow; a którzy zabawiają publicznośćw arszaw ską w tMtraa. Prsy ^  ^  Z880.

■hem dzieci skaczących na Unie i z arcy mądrym pu­
d e m ,  chodzącym PO ^ o - p o c h y tć j  desce na okrągłej 
kufi! I czegóż więcej ^  niejakim czasem,
płacono za to na Czystem w ogródku, u  widziano p 
Pitżo chodzącego na ową|  kuli jak  po ziemi, a tu pu-

nych jó j przez hr. Buola zarzutów . Niewaham się 
przyznać nie tylko jak  mówi m inister poufnie, lecz 
publicznie i g ło śn o , jak  to jest moim zwyczajem , 
że prasa ta dopuszcza się niekiedy arcy-nagannych 
przekroczeń, i że odważa się występować przeciw ­
ko osobie Cesarza, co otw arcie potępiam. Mam jedna­
kowoż prawo tw ierdz ić , że powstawanie prasy na 
rząd austryacki, niemoźe mu rzeczyw iście szkodzić, 
a co do zaczepek przeciw ko Cesarzowi łalw oby by­
ło  tamę im położyć, używ ając środków, jakich p ra - 
wodawstwo nasze dostarcza dla ukrócenia p rzew i- 
nień tego rodzaju. Jakże zresztą dzienniki w alczące 
przeciw ko polityce austryackiój mogą wchodzić 
w drogę działalności rządu cesa rsk iego , kiedy ich 
wprowadzanie do prowincyj podległych cesarstw u, 
surow o je s t zakazanem ? Jakikolw iek m ógłby być 
w pływ  ich w ew nątrz naszego kraju—  a w pływ  ten 
je s t nader słaby —  działanie ich p0 tamtój stronie 
Ticinu je s t żadne. Tw ierdzenie zaw arte w depeszy 
hr. Buola pod względem przyjęcia Cesarza w Me- 
dyolanie je s t tego dow odem , którego zaprzeczyć 
niem oźe. 3

W olna dyskusya nad krokami rządu tw orzy j e ­
dną z głów nych podstaw system u politycznego istn ie­
jącego zarówno w Piemoncie jak  w kilku innych 
państwach europejskich. Śmiemy m niem ać, że wol­
ność ta przynosi tu tyleż korzyści a mniój niedogo­
dności jak  gdziekolw iek indziój. Głęboki pokój ja ­
kiego używamy i codzień ściślejsza spójnia kraju 
z  tronem  dowodzą tego jaw nie; a odnośnie do rzą­
dów obcych, nie sądzim y, aby tw ierdzić m ożna, źa 
dzienniki nasze są gw ałtow niejsze lub bardziój cierpkie 
(>d dziem ików angielskich lub belgijskich. Zaczepki 
wym ierzano przez dzienniki W. Brytanii przeciw ko 
rządowi Cesarza auslryackiego niebyły ani mniój j a -  
uowite am mniój gorzkie jak  artyku ły  naszych dzien- 
n now: oo jednak nieprzeszftodziło Austryi, gdy to 
dla swych interesów  za stosowno uznała, starać się 
o przym ierze prz>,jeźli ,  Anglją j okJ "J®
..adowoioną i dumną z dobrych stósunków przyw ró­
conych z tem m ocarstwem . ^ 1

• ”,CiL SI? ty?Zy zarz0P°k przeciwko osobie Cesarza, 
suotylko pow tórzę co pow iedziałem  wyźój i i  zu 
pełnie je  potępiam, lecz niewaham się wyrazić żalu 
iż rząd cesarski n iepostaw ił nas w możności użycia 
środków, któreby im były  k res położyły korcąc ie 
w sposób skuieczny. J

„W iadomo ci panie m argrabio, żeśm y w praw o- 
dawstwie naszem zaprowadzili osobne dla tój kate- 
goryi przestępstw  drukowych rozporządzenia, które 
ich powstrzym anie czynią pewniejszem  i surowszem  
jak  w klórem kolwiek innym k ra ju , gdz;e wolność 
dyskusyi je s t  uznaną. Niechaj hr. Buol porówna pod 
tym względem  prawodawstwo nasze z belgijskiem lub 
angielsk.em , a przskona s ię , iż  tw ierdzenie moje 
je s t prawdziwem. J

Doświadczenie zresztą  lat ostatnich dowiodło 
skuteczności tych środków . W szystkie rządy które 
użyć chciały  praw, jakich dostarczają nasze przepi­
sy w zględnie targnięcia się na ich naczelników, 
przekonały się, że zaczepki te ukarane były w ta­
ki sposób, iż się już  pow tórzyć niem ogły. To sam o 
byłoby nastąpiło  i nastąpi w każdym razio z pe­
wnością względnie Cesarza austryackiego, jeżeli rząd 
ego zechce iść w ślady Francyi i Hiszpanii.

” Kr. P aar, którem u udzieliłem  tę uw agę, zarzu­
cił mi, że E spero  za obelgi przeciw ko Cesarzowi

wiem  7 ’ Ibą tyIk0 o d n ió s ł k a r*- Na t0  o d p o -  
,P od względem przekroczeń prasy w a-

rv  Dnd»n j e s t ,.8kaZ8nie dziennika niż surow ość t -  
ry  Dodam nadto, że sąd m ógł b v ł - 
bfsźliwszym  z dowoH.- • - , ',“ aziac się po-

t»l«row M ej, oraz z powodu „ ,d w  zmiczl|
wu czasu pomiędzy ogłoszeniem  zaskarżone™  
tykułu i wytoczeniem  procesu W atniz • a^“
na innv raz ieź«i; W ątpić niemożna, że

inny raz jeże li mianowicie zaskarżenie będzie
bezpośredniem, sądy okaźa Z  “assarżen,e. 
sta ło  sia inź i j  J , 4  su* snrowszemi jak to
czaj wYstanow f  ę dz,,enuik(}w Które miały zw y - 

V  R m d T  Prz0Ciwko C esarzow i Francuzów .
t.0/n mni®J mr,io r z 4d sardyński za te 

u , P ! czynić odpowiedzialnym, iż n ieuciek ł sia do 
prawa, k tóre na nie wymierza karę. Ponieważ zaś

del to samo potrafi Atleci wspomniani przypominają p. 
Rasimi i chociaż w czasie pierwszego wystąpien a nic 
niepokasali nowego, ani lepszego od towarzystwa Ra- 
si nistów, za to na drugie przedstawienie, nowy zapowie­
dzieli program. Przedstawienie to jednak, dotąd się nie 
odbyło, nic]za(em je szc .e  o nich powiedzieć wam nie 
mogę.—

Jakoś wsiedlszy na tor artystyczny, niechce nam się 
zejść z niego, zw łaszcza gdy mamy przed oczyma prze­
śliczny zeszyt albumu p. Piwarskiego zasłużonego tu 
profesora szkoły sztuk piąknych i artysty. Myśl wyda­
wnictwa tego album, mającego po wiąkszej części przed­
stawiać same rz? czy krajowe, powziął p. Pi wars ki od- 
dawna nawet i Czas wspominał o tem kdkakrotnie, ja ­
ko mespuszczający żsdnsgo nowego wydania z u vagi. 
Pierwsze zeszyty pr*yjete Z08taf *do5r e

a  LTfiri™ ni»tak j ẑ .
oów żwłecirTi* ł l  nie powinny *rażftć wydaw- ow , zwłaszcza że każda nowość potrzebuje utorowa­
nia sobie drogi zanim się rozpowszechni zdoła Zeszvt 
o którym mówimy trzeci z kolei, z a * ia » w  « £ u „ S  
Siostrzynskiego założyciela pierwszej litografii w War 
sza wie; usłużnego faktora, czyli Kubusia urzerLT; ló  
się (podług Wilkońskiego); Kobziarza Pietmszka z Dod 
K arpat; Stan. Słutewskiego dawnego towarzysza ka- 
waleryi narodowej z czasów Stanisława Augusta; Ko­
lendę u XX. Misyonarzy w Warszawie rozdawaną ubosim 
w każdy pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia i o- 
kruchy malownicze uczty dla ludti w r. 1856. Wszy­
stkie te przedmioty ju ż  miejscowe, już  narodowe, do­

wodzą że Album odpowiada zamierzonamu celowi; idzie 
więc już tylko o wykonanie, któremu również ani pod 
względem staranności wydawcy, am kompozycyi ani 
wreszcie wykończenia nieznąjdujemy n c do zarzucenia. 
Z tego wynika, że Album to zasługuje na upowsze­
chnienie i dla tego korzystamy ze sposobności aby mi­
łośnikom sztuki przypomnieć, iż prenumerata jego ko
sztuje w W arszaw ie 10 rs^; na prowincji liśc ie ! a za 
granicą królestwa 1 -  rs. O prenumeratę można się zgła­
szać do mieszkania autora listownie w W arssawii na 
Nowym Swiecie w domu Nr 1 3 0 3 . -  na

Co do literatury, nsjswieższem ogłoszeniem jest pro- 
spe it znanego tutejszego gramatyka S iem ińskiego,‘ n» 
dzieło zbiorowe p. n, „1 *sma celniejsze uczniów i uczen­
nic, poprawione i wydane priez Teodozego Sierocińskie- 
go profesora emeryta. Trzeba wiedzieć, że autora dąże­
niem było i jest zawsze wpłynąć na poprawę pisowni 
która od chwih usunięcie, j *  ^  P ^ '
można miec było w To^arzystwie riaukowem warsraw-

skiem , g£2[,r7 ‘; J f  7 J T  '5, Jiłk l!Ciba P^zących. Gramatycy kw yu: l w 0|y Wî  ftrfl0?ftg uczonych) roz.
szerzali s;0 w Blblot*-* W arszawskiej, walczyli o x, 
przy z a m ,n  e na k ; a o s a n ą  j o tJ , kilkanaście ko­
lumn tutejszych g .z„t zajęli; ais wszystkie ts głosy by­
ły proinem i, bo główna powaga Tow arzystw a, do ja ­
kiej jedynie przywiązywano wiarę i poszanowanie, roz­
prysła się zupełnie, a młódź skwapliwsza do pióra jak 
czytania gram tyki, lub rozpraw o jo tach , szermowała 
dowolnie pisownią więcej dbając o przelanie swych my­
śli na papier, aniżeli o zachowanie nieskażoności języka,

W owej tedy epoce podmósł głos swój i Sierociński 
a w wydanem przez niego w tyra celu dziełku- Po ’ 
gUd historyczoy i krytyczny na pisownię polską od r". 
1808, az do naszych crasów " —  starał się ową zbłą­
kaną owieczkę naprowadzić na drogę i zaoeipieczyć od 
wpływu owych nowatorów niebacznych, prz-d któremi 
zadrżała pisow nia polska. Czy i jak dalece Sierociński 
dopiął swego celu, rzecz to inna zupełnie; nam sie 
wszakże długo zdawało, że je g  i dzieło było owym gro­
chem rzucanym na ścianę, który się odbijał bez pozo­
stawienia śladu po sobio. p

Musiał to uczuć, a  przynajmniej tak samo pomyśleć 
i autor sto ro  nową przedsięwziął prace d ą i„cP 
nie zachwianie do jednego pierwotnego celu Ytvii 
doskonałe, bo młode pokolenie, znajdzie kiedyś w temwS"»°d?rUk'-"b',,rchwego profesora, a do czsgo n e z d  łała je  dnnrowadzić
acholastyczno C i nauczycjei^j. . . 
syn ow sk a  sk ie ru je .-  vyoln""‘> raoz« m'losc

, Na zamknięcie tego oh-ar n
wam udzielę nowinę, to" jest o zennie A , ° 8Ji W ernera radcy stanu , l *gome śp. Symeona 
-lwa P dskieiM ’ na:;iellllta urzędu Loteryi Króle- 
S w i e k a  p S o J f  T 8Chr|ie tU zn m t^  1 Poważanego 
rvch l e rba  ni«! Qn Prześl,CZ!ly *biór rycin, któ- 

cej d o c h o d z i ^ y . - ^ 3 ^  d° 40 M ,U  mewi«- 
Zima u nas ginie, a wiosna zaczyna zaglądać___

O
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rząd ten oświadczył się gotowym zastdsować rze ­
czone prawo w całej surowości, jeżeli tego rząd ce 
sstrski zażąda, podobne obwinienie żadnej niema 
podstawy. W obec gorzkich zażaleń hr. Buola prze­
ciwko prasie sardyńskiój, sądzićby mcżna, źe prasa 
austryacka zachowuje względnie obcych monarchów 
i rządów najzupełniejsze umiarkowanie, i źe nigdy 
nieprzekracza granic winnego względu i przyzwoi­
tości. Jednakże tak niejest.

„Przeciwnie, dzienniki augtryackie, te szczególniój 
które wychodzą w Lombardyi, pełne są obelg i za­
czepek przeciwko rządowi sardyńskiemu i nieoszezę- 
dzają bynajmniej osoby króla i członków jego mo- 
narszój rodziny; poprzestanę tu tylko na wzmiance 
o tern co mówiły dzienniki medyolańskie i weroń­
skie o dostojnej księżniczce blisko spokrewnionój 
z Cesarzem austryackim, co jeżeli dobrze jestem 
zawiadomiony, spowodowało silne przedstawienie ze 
strony dworu królowsko-saskiego.

„Jeżeli hr. Buol sądzi mieć prawo żalenia się na 
gwałtowność prasy całkowicie wolnej, cóźbyśmy po­
wiedzieć mogli o prasie podległej surowej cenzurze, 
która nieoszczędza zarówno instytocyi jak ludzi po­
litycznych naszego kraju i wolno pomiędzy nami 
krąży. W Piemoncie jeżeli zaczepka nie jest w zbro-l 
nioną, wolną jest również obrona. Austrya zaczepio- * 
na przez część prasy, bronioną jest nietylko przez 
dzienniki przychodzące do nas z tamtej strony Ti- 
cinu, lecz nadto przez niektóre dzieuniki wychodzą­
ce w obrębie naszego kraju.

„W Lombardyi przeciwnie dozwoloną jest jedynie 
zaczepka; dzienniki zamieszczają tam bezkarnie ar­
tykuły najochydniejsze dzienników opozycyjnych rzą­
dowi króla i zawierają często obrazę i osobiste przy- 
mówki wymierzone przeciwko mężom stanu w Pie­
moncie, która tym równie są przykre, jak niektóre 
dzienniki snrdyńskie hrabiemu Buol.

„Lecz to jeszcze nie wszystko. Hr. Buol oskarża 
rząd królewski, że jest obojętnym na zażartą pole­
mikę dzienników. Niemożna zapewne powiedzieć te­
go o Austryi. Artykuły zawarte w urzędowych przez 
rząd natchnionych dziennikach dowodzą, że gabinet 
wiedeński pochwala i kieruje zaczepki' których je­
steśmy przedmiotem. W istocie przeczytawszy ar­
tykuł w Gazecie medyolańskićj, którego źródło nie 
jest wątpliwem a w którym ministrowie królewscy 
porównywani są do Robespierów i Cromwellów 
dziwie się trzeba goryczy zażaleń, do jakich tole- 
raneya mężów stanu piemonckicb hr. Buola powo­
duje. r

„Lecz nie tylko w imieniu Austryi cesarski mi­
nister spraw zagranicznych żali się na naszą to le- 
rencyą. Oskarża on ją o ośmielanie najzgubniejszych 
doktryn, podkopywanie posad tronu i obalenie sy 
stemu monarchicznego.

„Skutki jakie polityka rządu królewskiego w yw ar­
ła  zbijają zaskarżenia. Ktokolwiek w do b re j w ie rze  
choćby powierzchownie rozglądnie się w obecnym  
stanie kraju zmuszonym będzie przyznać, iż system 
monarchiczny, zachwiany w r. 1848 i 1849 stopnio­
wo umocnił się i odzyskał nieporuszoną siłę. Do­
browolne i jednomyślne objawy przychylności, ja ­
kich król doznaje we wszystkich częściach swego 
państwa, w tych nawet gdrie nie ma tradycyjnego 
węzła przyjaźni i szacunku, jawnym są tego dowo­
dem. Lecz co najsilniej prawdę naszego twierdzenia 
popiera, to bezsilność w ja k ą , popadło stronnictwo 
republikanckie. Stronnictwo to, nie było bez wpły­
wu w chwili wstąpienia na tron króla Wiktora E - 
inanuela, 9 tyl© pod tchnieniem wolności utraciło 
swe siły, iż musiało zawiesić jedyny swój organ 
w prasie peryodycznej Ita l a e popolo i to nie pod 
ciosami prześladowania lub kar, lecz w skutku st> 
pniowego ubytku abonentów.

„Fakt tea zdaje mi się być najwymowniejszą od­
powiedzią na czyniono nam przez hr. Buola zarzuty 
anti-monarchiczne.

„Rozebrawszy kwestyę prasy, stanowiącą najwa­
żniejszą część depeszy hr. Buola, dotknę pobieżnie 
innych zawartych w niój przedmiotów.

„Co do demonstracyi, które w innych częściach 
W łoch miały być wywołane, wzywamy każdego, 
aby nam jeden tylko fakt rządu królewskiego, ma­
jący  cel podobny przytoczył.

„Rząd piemoncki zwróciwszy uwagę kongresu 
paryzkiego na stan Włoch i wykazawszy potrzebę 
polepszenia ich losu na drodze legalnej i spokojnej, 
polityką swą bez innych bodźców zjednał sobie 
wdzięczność i sympatyę wielkiój liczby osób zamie­
szkujących różne strony półwyspu. Nie ma w tera 
nic, coby Austryi dawało powód do zażaleń. I ona 
również sama jakkolwiek różniąc się co do środ­
ków, uznała, iż należy zmienić stan rzeczy wo W ło­
szech. Uczyniła ona więcej, niżby to stać się mo­
g ło  przez samo poparcie w jój mowach. Czynami 
dokonanemi lub mającemi się wkrótce dokonać, do­
wiodła ona, że zdania pełnomocników sardyńskich 
nie były bez podstawy i źe uznanie jakie otrzyma­
ły  ich us.łowania nie może być uważane za akt 
wprost nieprzyjazny Austryi.

„Przechodząc do kwestyi pomnika, który ma być 
w Turynie dla armii sardyńskiej wzniesiony, zróbić 
muszę uwagę, iż rząd królewski żadnego w tem  nie 
ma udziału.  ̂Kilka osób zapytawszy go, czy przyj­
mie der w imieniu Medyolańczyków, otrzymały wprost 
przeczącą odpowiedź. Ofiara uczyniona radzie muni- 
cypalnćj została przyjęta. Rząd nie mógł i niepo- 
winien był opierać się temu, gdyż ofiara ta złożo­
na została bezwarunkowo w imieniu osób niezna­
nych, co stanowi dar prawdziwie bezimienny. Lecz 
jeżeli rząd królewski nie mógł przeszkodzić przy­
jęciu pieniężnego daru na budowę pomnika dla ar­
mii aardyńskiój, mającego szczególniój przypominać

wyprawę krymską, niedozwoli on, aby pomnik 
w czemkolwiek obrażał Austryę lub jej armię, ani 
aby napis na tymże dozwalał się domyślać, źe 
wzniesionym został przez poddanych austryackich. 
To zapewnienie zdaje mi się całkowicie odpowiadać 
uzasadnionemu pod tym względem żądaniu hrabię ;o 
Buola.

„Odpowiedziawszy na zarzuty cesarskiego mini­
stra spraw zagranicznych, mógłbym wzajemnie wyli­
czyć zażalenia, do jakich dało powód postępowanie 
rządu austryackiego względem nas, od czasu poło­
żenia sekwestru na dobra Lombardo -W enecyan, 
którzy prawnie zostali poddanymi sardyńskiemi,’ aż 
do gwałtownego i nieusprawiedliwionego wygnania 
jednego z najznakomitszych członków senatu króle­
stwa. Wolę jednakże nie wstępować w ślad austrya­
ckiego ministra spraw zagranicznych na drogę za- 
skarźeń, aby mezaostrzać dyskusyi, nie mogącćj dla 
obu krajów przynieść korzystnych owoców*

s,„’! r „ dT a "  SJ ę’ źe wyjaśnienia zawarte w tej 
i r !  I- ■ i° ‘e* °. PIS doręczysz pan hr. Buolowi,

' znaj ° m°ść twoja myśli rządowej przed- 
stiia W1 °™U nadad c* dozwoli, przekonają cesar- 
n tr  sPraw zagranicznych, źe pragnąc

ymac koniecznie instytucye stanowiące szczęście 
i c wałę kraju , mamy niemnićj silne przedsię­
wzięcia dopełnienia względem sąsiadów naszych 
w całej rozciągłości zobowiązań i powinności, ja 
kie prawo narodów i traktaty na nas wkładają.

Przyjmij pan itd. (podp.) C at our.

— Stanowisko Piemontu względem Austryi, wyka­
zuje się nietylko z nót dyplomatycznych, lecz jaśniej 
może jeszcze z zachowania się hr. Cavoura, mini­
stra prezydenta. W edług doniesienia O.D.Post, mini-J 
ster ten przyjmował 18 lutego tak nazwaną depu-| 
tacyę z miast Modeny i Reggio, która mu ofiarowa­
ła medal, na którego jednój stronie popiersie mi- 
lis tra , a na drugiej allegoryczna gruppa, wyobra­
żająca oba te miasta, jak im Sardynia ręce podaje, 
pod spodem zaś napis: „Co Bóg złączył, niech czło-i 
wiek nie rozłącza." Przywódzca denutacyi odczytał 
przy tej sposobności adres, w którym przypomniał 
r. 1848, kiedy miasta te były złączone z Piemon­
tem w ęzłam i, „które siła chwilowa stargać mogła 
lecz wiara" iż siła ta złamaną będzie, trwa w ca-’ 
łój swej mocy." Nm dziw, źe taki krok jak przy­
jęcie tej deputacyi, złożonej zapewne z wychodź­
ców lub spiskowych, nie może być dla Austryi o - 
bojętnem, i kazałby się domyślać, iż hr. Cavour u -  
rayślnie dąży nietylko do większego jeszcze zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych, ale nawet do kro­
ków czynnych.

— Depesza z Rzymu z 26ga lutego donosi: „Oj­
ciec św. oddał nawzajem wizytę królowi Jmci Ba­
warskiemu; w ieczorem  hr. C olloredo Wallsee p o s e ł 
au slryack i d a ł  w sp an ia ły  bal, r:a któ rym  m iędzy  in -  
nemi znajdowali się Król Jmć Maksymilian Bawarski 
i królowa K rystyna m atk a ; 800 osób było na ten 
bal zaproszonych. Papież wyznaczył komisyę mają­
cą się zastanowić nad korzyściami, jakieby budowa 
przekopu suezkiego przynieść mogła dla państwa 
Kościelnego. Komisya ta zaprojektować ma stosowne 
do tego urządzenia.

tt o s y  a.
Korrespondencya A ustryacka  zamieszcza nastę­

pujący list z Odessy z 25 z. m .: „Nowo założone 
towarzystwo rosyjskie żeglugi i handlu niedało do­
tychczas żadnego znaku swoich czynności. (Zape­
wne chce tu mówić korespondent, iź żaden statek 
tegoż towarzystwa nie krąży jeszcze ani po morzu 
Czaruem ani na rzekach do morza tegoż wpadają­
cych; albowiem co się tyczy budowy statków tak 
na rosyjskich jak i ca angielskich warsztatach o -  
krętowych, towarzystwo już znaczne poczyniło po- 
stępy, i nietylko buduje statki w Mikołajowie a in­
ne zamówiło w Anglii, lecz nadto zakupiło kilkana­
ście parowców, któremi przedsiębiorcy prywatni 
czynili dostawy do Krymu dla wojsk sprzymierzo­
nych, o czóm dawniej donosiliśmy. P. R- Cz.) Utrzy­
mują, iź kapitan Arkas (jeden z założycieli towa­
rzystwa), starał się capróżno potrzebną do proje­
ktowanej żeglugi liczbę parowców zamówić na fran­
cuskich warsztatach, omijając Anglią. Lecz po pró­
żnych usiłowaniach musiał zwrócić się do Anglii, 
gdzie właś de nabył 8 parowców pocztowych, któ­
rych nadejścia codzienne oczekują.— Handel na tu - 
ejszym placu jest ciągle bez życia. Kilkanaście sts- 

ow znajdujących się w porcie, między niemi kil— 
n i l aUS *7?ck' c.b, uwolniły od służby majtków, gdyż
  Pp0 z,0wają się znaleść tak rychło zatrudnienia.
tft i .zan5arz,iięty przez dni 10, a dopiero

. , lodY ustąpiły a okręty mające ładunek
wówczas zmz f tyi  Między statkarai> klóre odpłynęły 

i k t u  °de kiój, była także fregata an­
ti, tflvi moi™ Przyv'*ozła tu angielskich członków 
t-01 Kn -  ̂ reorg^nizować Księstwa Naddunaj-

* Z T , e Ci nie «dać Się z Warny
naP « i  d ? I a<T ’ 1 musieli ^ J ^ d ź a ć  aż przez 
Odes ę, g y egluga na Dunaju przerwaną jest z 
powodu częściowego zamarznięcia tej rzeki. Spo­
strzeżono tu aj, iż angielska fregata i baterye ro­
syjskie nie p ały gję wzajemnie zwykłemi strza­
łami.*

!?wi Żółkowskiem u i Franciszkowi Basińskiemu, 
£ ^ d le s tw a  Polskiego na zasadach ukazu
z d. 15 (27) maja 1856 r .“

tfS8.r,z w  skutku przedstawienia księcia Namiest- 
’ dozwolił f  zeby wającemu we Fran- 

2 Vi, l T  c.y z gubernii wtłyńskiój Antoniemu 
skiego^" * ^  na mieszkanie do Królestwa Pcl-

kroilika miejscowa i zagraniczna
• • V ? 8 lutego w kopalni węgla w Seegarben w po­

wiecie Leoben w Styryi wybuch! w jednym szybie pożar 
z rn.wiadon.ych przyczyn, a  najprawdopodobniej w skutku 
zapalenia się gazów podziemnych. Jedynym otworem któ- 
rym robotnicy Z m o g l i ,  buchał ogień , w skutku któ­
rego szyb się zapadł. W ydobyto z niego 8 czy O ko­
paczy ciężko poparzonych i 6 tr»pdw a na„ ju  J  dwóch
jeszcze. trupów. Prócz tege jeszcze parę kopaczy zostało 
w izyb ie , lec , s i ,  do mch ju i  do8taó n!e by ł/ spo, obu.

-  Towarzystwo funduszu księcia Jabłonowskiego w Lip­
sku wyznaczyło nagrody zwykłe za napisanie najlepszych 
rozpraw, jakoto: z history,: na rok 1848 J /  7
bałtyckiej od zawiązku Hanzy; na r . i 859 dzieje żeglufi 
. handlu Szczecin, od upadku Hanzy. Z astronom ii: na 
r 1858 , obliczenie tablic jednego z m niej.,ych planet. 
Z fizyki: na rok 185 7, ustanowienie praw na doświad­
czeniu opartych o dążności m .tery j rozpuszczonych w wo­
dzie lub innych płynach ku biegunom .to .u  Volty Z e 
konomii politycznój, r a ,  je .zcze na r. i 8 6 8, niezaspoko­
jone dotąd zadanie na r. 1856 wyznaczone: zestawienie 
z pisarzy starożytnych dat pod względem okolic, z k tó­
rych zasilały się przedniejsze miasta starożytne płodami 
. wyrobami rolnictwa i chowu bydła. Rozprawy te m eg , 
być w językach francuskim, niemieckim i łacińskim na­
pisane i każde zadanie któremu pierwszeństwo przyznane 
będzie, otrzymuje nagrody 48 dukatów.

—  Niejaki Sorensen w Danii wynalazł jeśli prawda

nie m óg ł, zachowanie się takie przy czómś podobnóm 
Ie*y w naturze człowieka.

*br°dnię podejrzany je s t więc jeżli nie zupełnie 
zaś t*ynajm“ ' ei dla braku dowodów niewinnym. Co się

niewinnym;* w t d ł u r bÓJ8tTfV  ^  P°dejr,an^ Jesten » n , L  g  Prawa bowiem potrzeba do niój złe-

cku, p rz y p .d k T w rt° ik o bitehmt ; te«° dzie-
miał; brakuje - Ą S E T  J E L ?  ‘t j  
zbrodnia (prócz m ordu) popcłnioną b ć B f) ^  t6g°

S ,d  zważywszy n .  niektóre punkta obrony, tudzież na 
tę w tym przypadku ro z s t r z y g a ją  „ k o lL o ś ń ,  iż o 
tożsamości esoby ,b ro d „ iar, a  z  osob, Szvmona W . li

Ł T 5 S I  *— 5  -
du , u-oloit p ,d , j r .u .g o  d l .  
towanych mu zbrodni 1 przestępstwa. ^  £

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 4go marca  

Augsburg 1 0 8 %  — Hamburg 76s/8 —  Londyn złr. 1 0  
7 */8 k r .— Paryż tSOl/4 —  Agio od złota 7 . __
t&iifci » r.rrroflni. S 3 1 l / l t .  — dto B. 5-proceat. __ P a y

ozis* (towa 5 -procent 8 5 1#/l6 . — Obiigi indemn. ga li­
cyjskie 5-procent. 7 9 % .—  M ctaiiłi 1 6 - —  M«.
tobks 4-pn .tent. 6 6 .  —  Metaliki 8-prccent. — . Losy 
1834  roku 8 0 7 . dtc i  roku 183S 1 8 4 % . —  dtu. 
s r. 186 4  4-proc. 1 0 9 %  —  Akcy* Bankowe 108  6 .—  
Ak-.ye ki-lt. ii-flsjt. picłnoonój 4 9 8 0 . — Akoye kredytu 
ruchomego 2 91 % .

Kttp’s czccSit, > 4 go marca. — Rr.b!e rrebrne
u* mrn. polek, ż rd a j, 101 , p łac, 100. —  Banknoty t i .  
stryackie: ta  1 0 0  słr. mk. ż ,d . słpoL 418, p ł. 410 —  
r rn sk i ir a rs n t :  sa 1 5 0  złr. m k . ż ,d ą j, tarów 9 8 % , p łac, 
9 1 %  Cwaucygiary ś,d . 1 0 5 * /„— pł. 1 0 4 % . Imperiał;.

pv„„ _____  .  r,!S- 8 kr. 22 : pł. złr. 9 kr. 12 mk.— Nspuleon d’orr
p łu g  żag low y . P łu g ; M n p rz y  u m ia rk o w an y m  w ie trz e  z a -  2 0 -fra n h . z , I .  a łr . 8 k r. 12, p ł. złr. 8 kr. 5 mk. —  
steD uie w  lp.dnvm dn iu  n racn  t.r7«nK : ____i-*  i . _ 1 r

, , ,   ;  — " * ''“ *0  Aa-
stępuje w jednym dniu pracę trzech ludzi i sześciu koni. 
Model tego pługu wystawiony w Aalborgu.

—  N a Ostende W Londynie wyleciał w powietrze 
budynek, w którym dawano sygnały kolei w czasie mgły. 
W ybuch był tak silny, że ziemia się zatrzęsła i kilku 
ludzi zginęło od walących się gruzów.

W dniu 16 lutego urwał się największy dzwon 
katedry w M unster i spadł z ogromnym łoskotem. Ło­
skot ten wszakże nie tyle był słyszany w pobliżu, lecz 
dopiero o parę mil w oddali. Dzwon uwiązł trzy stopy 
w ziemi. W ażył on przeszło 100 centnarów i nazywał 
się „Paulus*.

SPRAWOZDANIA
z posiedzeń sądu karnego w Krakowie.

Dukaty ważne holtnd. z,d. słr. 4 kr. 45 p łac , »łr, 4 
*r. 40 mk. — Dukaty zustr. ś ,d . słr. 4 kr. 48  pła. a 
*łr. 4 kr. 41 :ak.—  Listy nastawne polskie * knpoi am, 
bież. i ,d .  8 6 % , rłac. 0 5 %  Listy sast. galic z kupos.' 
żąd  f  8 %  p łac, 82 % . —  Obligacye Indetm  t kupon, 
i ,d a j ,  80-% , płac* 80. — Nowa pożyczka n> rodowa 
s r. 1854 ż ,d . ? 5 1/3. p łeć , 8 4 % .

Kurs ł*a>U)*ki s d. 2 7 lutego. -  Dukat holen­
derski złr. 4 kr. 42. —  Dukat cesarn złr. 4 kr 45 _  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 16 . Rubel roe. złr. 1 k r 8 6 —  
Talar pruski złr 1 kr. 31 > /,.- P o l s k i  kurant i pięciozło- 
tówka złr. 1 kr. 1 —  GaUcyjskie Usty zastawne za 100
złr. bez kuponó* złr. 82 kr. 24 . -  Galicyjskie obli­
gacye indemniz. bez kup. złr. 7 8 kr. 8 6. —  5 %  Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 85 kr. 15.

nakże o tóm przekonać, zacz ,ł paznokciami po ła w c e r ,,te te ,a  narodowa 85 /4. Promessy galicyjskie 1 0 0 1/  .
obać, s ,d z ,c ,  iż jeżeli się kto w domu znajduje, na K urs w rocłateski z dnia 8go m arc , ttM

szelest się odezwie. Jadwiga W . jednak , jakkolwiek au ltr. 9 8 %  i t  _  Bankn. oolsk. 9 6 % ^  ! ! %  ^  '
obame to słyszała i w idziała, że jakiś obcy człowiek poi8kia aawn. 92 da j,.; nowe 92 daja -  t J

wszedł do i,by , przecież będ ,c  sama tylko z drobnem iL .znańsk ie  9 9  ż ,d . 4-proc- 8 6 %  d lto7v 7 V ’'
dziećm i, bała się odezwać. Szymon W. będ ,c  pewny, ż e jK -lć j Kraków. Górno Szląska 8 l 3/  d *-proc. żąd.
nikogo w domu niem a, poszedł do przyległćj stajni za-J *
pewne w zamiarze wykradzenia krowy. W tedy Jadw iga! A « N  w arszaw ski  z 28 lutego. — Zn tkST
W. wziąwszy m a ł, córeczkę na ręce , wyszła przed dom i I peryały żądaj, rs. 4 kop. 16; —  O bligi skarbo * P T
poczęła wołać na m ę ia , który w polu spał pilnując siana. | knP°nn» ***}*. rs. 84 kop. 61, wartość kunom. T
Na krzyk jój wyszedł Szymon W . ze stajni i nie md- 6 4 % - L i s ty  *«*tawne III ckresH oprócz kun i  A •
wiąc ani słowa b ił kijem i kobietę i dziecko. Podczas! 14 koP* 4 6> warto** kuponu kop. 1 1 4
mitr Wu.Trn-J    _ .___1. 1 l  . . . . . . . I

kijem i kobietę .  _______
gdy krzywdzona o ratunek w ołała, widziała także jak 
jakiś człowiek z tuż stojącój jabłoni zeskoczył i raczkiem 
poza dom uciekł. Nim Wojciech W . na krzyk żony nad- 
b edz zd o ła ł, skonało pod razami dziecko w rękach ma­
tk i, a zabójca uszedł nie spostrzeżony od ojca. Przy 
świetle księżyca poznała Jadw iga W., iż zabójcą był Szy­
mon W . Nazajutrz poszła do jego domu z zażaleniem, 
gdzie także kilka jab łek  z swego ogrodu znalazła. Do

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .

Królestwo Polskie.
W Gazecie rzadow śj czytamy: „Cesarz w skutku 

przedstawienia księcia Namiestnika Królestwa, do­
zwoli! wychodźcom polskim; przebywającym w® 
Francyi Janowi TurUulowi i Teofilowi Pruszyńskio-  

'm u ; tudzież w Prusach Leonowi Sawickiemu, Hen­
rykowi Hallerowi, Antoniemu Jezierskiem u, Teofi-

Depesze telegraficzne.

podejrzany wcale się nie przyznawał. Towarzysza' jego, "  ty m  Celu p rz !Ż  S M c h r PS « T o S af  T r S ! ^ e>l T

T a k i V y f l r  °dkT7i n!em°głft k k‘ P0ddan? “  swoim zakazał handlować z A ngU
krzywdzenój. ° 7 CZynu 8twjerd^  p° - 1 * ^  w brew temu postępował, u lem ie karze

Na mocy aktu tego jako też tych okoliczności, ż e S z y - l  i  f l„ .  „  «  . .  ,.
mon W . miał złe zaświadczenie moralności, że był 0ni J  Y a N® P0S ledzenia I ^ y  miSZÓl
zany cd gminy jako człowiek burzliwego tem peram entu' H/n ^ ?* ?  r<?*Praw y  nad s Praw ? chińską; P» 
którego oznaki tak przed śledczym jako też i n r2P,i , ’ j d‘.uK,ch debatach odroczono je  raz jeszcze, *osta“  
tejszym sądem daw ał, że jest przeto takim c z ło w i^  T V’njąC ' Voto'van l? , na lu tr^  Przypuszczają, te rz ? d 
po którym się dopuszczenia zbrodni spodziewać »  *® : |0trły,,,fl W,«ktiz^ C  30 głosów, 
oskarżał go c. k. Prokurator o zbrodnie zamierzonó' \ na' i 1 r  y e 8 1 3 marca. JCW. Arcyks. Ferdyoaud Maksy- 
dzieży i zabójstw a, tudzież o przestępstwo J . * |m ilian przybył tu dziś na purowcu wojenny® „E l- 
bezpieczeństwu życia, i na ośm lat c ie ż k ^ L  P Z6Clwko Źbie ta “ . 
skazywał. więzienia I

Obrońca Dr. Mraczek wniósł naprzeć’ v • I
_ aktu istoty czynu ani jedna ani dnu™ j  .tem.“ ’ I4! Królowa Neapolitańska powiła syna dnia 28 lutego 
okazuje. Nie jest bowiem dowiedzionf * w zamku Caserta. LL . . .  ,.
aby Szymon W w zamiarze kradzież. L .?  ," , !  ° M’! Kord  zamieszcza wiadomość, ii Anglicy o b sad z ili
szkania pokrzywdzonój, i ł atwo , . ^  chodził do m ie - jca fe  Wybrzeźe zatok i persk iej, lecz nie Śmieją p o _ 
może miłosne porozumienie luh l o t t  ! *m * % suwać się w głąb kraju.

nie dowodzi, żeby tam  w za .Ilone '  z “afe*I0n° ’ ta k ie j L a bankow a doprow adziła o b rad y  w  » K o™1-

wv«t °*eme za4 moralności i opinia u gminy n i e j przedsiębiorstwu * y W m'ar< p o tr z e -
są w ystarczaj,cem i, aby podejrzanego^^uważać^za czło- by ^ 2  f i f f  z S 2 I \  PtÓCZ idz ie  O u -

Z l \  * 5 5  « ^ a -- d° 2 J ! S Ł 2 Ł ^ * b,# ka,m<5w itd- ^tego bowiem potrzeba, aby się z aktów sądu karnego^1rozstrzygn .eu .e  
okazało, iż już kiedy kryminalnie był karanym. Źe po­
dejrzany przed sądem burzliwym się okazał, to łatwo 
się tóm da wytłumaczyć, że każdy niewinnie tak w iel-. 
kiemi zbrodniami obarozany, spokojnieby si« zachować^



4 CZAS z Czwartku 5 Marca 1857.

Przyjechali od 2 do 3 marca.
HOTEL POLLERA. Decker Karo] * Oalioyi. Fassold Fr. E. 

kupiec, Epstein Mai kupieo ze Lwów*. W olff S. kupiec * Mo­
rawy. l l l u m e n f c l d  Markus kupieo i  Tarnowa. Riesenfeld E. 
kupiec s W rocławia. Ebenbergcr Waleryan prawnik, Kali- 
notrski Wojciech z żoną a Rzeszowa. Spaiki Anna ■ Preiau. 
Borowski Beniamin wł* dóbr * Wiednia. Simonsohn Nat.

'  W y je c k M :  W olf Józef kupiec do Wiednia. Bogusi Fran- 
cissek w ł. dobr s ftanflł* do Polski. Plsszuwaki Jan w ł. dóbr 
i  i  ona do Przybradza. Fiorentyni W ładysław  wł; dóbr do 
Pragi. Suzin W ojciech kupieo do Berlina. Dębski W ładysław  
w ł. dóbr do Wojnicza. Rokotnits A. kupiec, Weisa Adolf ku­
pieo do Koźla. Steiner Hugó kupiec do Brleg. Deoker Karol 
do Ostrawy. ,

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław Bacsyński w ł. dóbr 
■ B i n k o w i e .  Karol Trieciak w ł. dóbr s Dąbrówki.

HOTEL ROSYJSKI. Feliks Trojaoki w ł. dóbr s  Galieyi. 
Karol RogawSki wł. dóbr s Ołpia. Zofia Piolel obywatelka 
■o Lwowa. Anna Frits obywatelka u Wiednia.

Wyjechali:  Wincenty hr. Bobrowski w ł. dóbr, Ignacy Jor­
dan w ł. dóbr do Wiednia.

K O L E J ŻELA ZN A 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa'.
o godsiaie 12tćj min. 15 po południu, 
o godzinie Stój min. 6 wieczorem.

n_ U r- . . .  • |  o godzinie 6tdj min. 30 z rana.
Do Wielicnki . { # f o i ł j ,ia *tej min. 30 wieessrem.

|  o godzinie 6tdj min. 10 S rana.

Do Dębicy

Do Wiedni%

Do W rocławia i  
i Warszawy {

o godzinie 3ój min. 25 po południu, 

o godzinie Bój min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakotca:
{ o godzinie 5tdj min. 20 z Ann. 

o godzinie 2dj min. 35 po południu, 
i o godzinie lOtdj min. 46 z rana.

’ » o godzinie 6tdj min. 46 wieczorem.
. 4 o godzinie l i t e j  min. 26 przed południem. 

) o godzinie 8ój min. 16 wieczorem.

* i Wa°rszawy |  ® fodzinio 2dj min. 66 po południu.
Podam osobowe z Dembicy do Krakotca:

( o  godzinie lltd j min. 16 przed południem 
odchodź) . . i  '© godzinie 2ój po półnoey.

Z Krakowa do Dembicy:
1 e godzinie 3ój min. 3 ł  po południu, 

prsyohodzą. . j # foJłiB |e u fó j  min. 26 w nooy._______

Z Dębicy .

Z  W ieliczki 

Z W iednia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  4 marca. Onegdaj dowozy zboża z Królestwa 

Polskiego tak na Baran jak i na Michałowice były znaczne. 
Z powodu kilkn nowych zamówień z Prus, targ szedł dość 
żywo 1 ceny nie tyle ulegały ohwianiu Jak tego można było 
s ię  spodziewać ze względu na ilości zwiezionego ziarna, a 
nawet nieco się podniosły Targi nasze zbożowe w  ogóle dla 
braku kapitałów, tą  po wijkszćj częśoi igraszką przypadku 
lub Zagranicznej gry giełdowej. Nieaniknic wprawdzie tego 
nigdy i nigdzie, leez przecież nie W ta k  wysokim s to p n iu  jak 
.„taj. Pszenioo płacono W  ogóle W ziarnie dobrśra leez ftre-
dnióm po 31, 32 do 33 złp  ; wyborowe ziarno po 34 do 34 j 
Jara pszenioa już znacznie poszukiwana na bliskie siewy i 
pickne ziafno odchodziło z początku od 29 do 31 złp., pó­
źniej od 30 do 32 złp., w miarę jego dobroci. Handel żyta 
szed ł niemniój pomyślnie dla produoentów i ceny poskoezyły 
na korcu o 15 do 20 grp. wyżej notowań. W  ogóle płacono 
żyto 14] do 15 śrtdnie, 15J do 16 złp. wyborowe. Po tych 
eenaeh zawarto również umowy o dośe spore dostawy w oią- 
gu dwóch do trzech tygodni. W  ogólnośei ruch handlowy 
szed ł dobrze i spiesznie. Na Krakowskiem targowisku wczo­
raj ukazało s’ę między skupowaozami kilku z Prus, i z tego 
powodu, jak również ze względu na ożywienie targu dnia po­
przedniego na graniey, Model wszyzttrfemi rodzajami zbóż 
był ożywiony i sprzodaż szła spiesznie, a płacono nietylko 
po oenach stałyoh lec* ttawet wydój notowań. Około 1200 
koroy pszenicy przeszło tędy tranaito do Prus i płacono ją 
po 31 do 36 złp. z odstaw) na kolej. Również blisko 800 
koroy żyta transito do Prus pod temi samemi warunkami po 
17  j ,  18 do 18] złp. Csorwona pszenica galicyjska podobnież 
znalazła do Prus łatw y odbyt. Wzięto jój tam 400 do 500 kor­
oy po cenie 7 ] do 7$ i 8 ,  a ziarno eelne nawet 8 j do 8 |  
z łr . Z  tego stanu targu wynikło, że i na miejscową potrzebę 
sprzedaż była większa i korzystniejsza. mianowicie w życie, 
które zbyt długo zaniedbywano. Zyto polskie płacono wydój: 
po 4 | ,  4J do 4 | ,  4$ złr. W  ogóle ruoh b y ł znaozny, odbyt 
spieszny, a pod koniec w eenaeh niezmienny.

u r z ę d o w i :.

E d i c t . (1 7 2 -3 )

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY 
stanu galicyjskiej Kasty Osscsędnoici 

z dniem 28 lntego 1867.
S t a n  c z y n n y : złr.

Gotowizna . . . .
Papiery publiczne

a ) nieulegające kursowi i pła­
tne za okazaniem..................

b) nieulegające kursowi z ter­
minem najdłuższym 6 mie-

UYsprzedajne po kursie •
Basta wy: kwoty udzielone na pa­

piery i monety * terminem naj­
dłuższym dni 00  . . • •  • •

Weksle: których termin* 
deszły z terminem najdłuższym
dńi 90 ...................

Pożyozki hipoteczne:
a ) ziemskie . . .
b) miejskie . . .

Rachunek różnych osób: drobne
należytdści i niedobory . .

S ta n  b ie r n y :
Wkładki na książeczki: 

ty ło  z końcem z. mieś. z łr . k.

226.000 —

"b^m. w łożyło  
784 stron

3,177,836 10 1

163 36 1

*r-81,645 k. *1 d.2
7 ,„  : Wypłacono 
470 stronom 
zr.8t.798k.58d 3

Przewyżk* zwróceń 
E .k ła d y  pubUckn* uTrzehunkkcT

ciąg łych  maj) . .

0  g Ó t  T
Odj ąw szy sumę mnlejsz. od więksi. 
Przewyżka surowa stanu e«ynna_ 

go staaowiąoa fundusz do rozli- 
czania cif w  końcu roku zostro 
nami znaleźnych im prowizyj

116,433 46 
177,667 14

138,020

131,290

1,788.760
778,311

609

3 ,371,991
3,187,260

184,741 38

3.177,682

9.667 
47 -1|3,187,260

35

34
T -

Lwów dni* 28 lutego 1867
Z Dyrekcyt gahcyjskió] Ka,y  0«o,*dnoścL

[Z . 8110 .] Vom K rakauer k. k. Landesgerichte wird 
bekannt gem acht, dass zur Hereinbringung der Forde- 
rungen von 500  fp- 500  fp. 22 5 fp. und 80 fp. sammt 
Zinsen und den gegenwartig zugesprochenen Exekutions- 
kosten im gem łssigten Betrage von 92 fl. 4 5 kr. CM. 
Ober Ansuchen des Jakob Hammerschlag im eigenen und 
im Namen seiner minderjalirigen Kinder Josef, Mathias 
und Schaja Hammerschlag die exekutive Feilbietung der, 
der Hinde, Hana und Łaje Tauber gehórigen sub N. 52 
G. V I, in  K rakau gelegenen R ealitat bewilligt wurde, 
und m it Bestimmung zweier Termine auf den 2 7. Mórz 
und 23 . A pril 1857 um 10 Uhr Vormittags unter nach- 
stehenden Bedingungen abgehalten werden w ird ,

1 ) Zum Ausrufspreise wird der m it dem rechtskrafti- 
gen Urteile dea bestandenen Krakauer k .k . Tribu­
nals vom 1 0 . August 1855 festgesezte Schitungs- 
w ert von 2300 fl. polnisch Courant oder 5 75 fl. 
CM. angenojimen, unter welchem diese Realit&t in 
diesen zwei Terminen nioht hintangegeben wurdąp 
w ird; vielmehr wird fiir den Fall, wenn sie in 
diesen Terminen nicht wenigstens um den Schk- 
zungswert verkussert werden sollte , zur Festsezung 
erleichternder Bedingungen Behufs - Ausschreibung 
des driten Feilbietungstermines die T agiahrt auf den 
23. April 1857 um 1 1 . Uhr Vormittags anberaumt 
und Łiezu die Hypotekargl&ubiger m it der S tren - 
ge vorgeladen, dass die Nichterscheioenden der 
Stimmenmehrheit der Erschienenen beigezalt wer­
den wOrden.

2 ) Jeder Kauflustige hat den zehnten Teil des Scba- 
zungswertes d. i. die Summę von 57 fl. 30 kr. CM. 
im Baaren oder in Staatsobligationen sammt den 
hiezu gehórigen Coupons nach dem K ursę am Ta- 
ge der Feilbietung ais Vadium zu Handen der Feil 
bietungs-Commission zu erlegen, welches wenn es 
baar erlegt wird, dem Ersteher in das erste D ri 
tel des Kaufpreises eingereohnet, den iibrigen Kauf- 
lustigen aber nach beendigter Lizitazion allscgleich 
zurOckgestellt werden wird. Von dem Erlage des 
Vadiums werden die Exekuzionsftihrer gegen dem 
befreit, dass sie dasselbe auf den ihnen gebiihren- 
den Forderungen sicherstellen und sich darOber mit 
dem Hypotekenauszuge bei der Feilbietuugs - Com­
mission ausweisen.

3) D er Ersteher ist gehalten, die auf der R ealitat haf- 
tenden 'Schulden nach Mass des Meistbotes dann 
zu Obemehmen, wenn die Glaubiger vor der etwa 
bedungenen Aufkiindiguog die Zalung ikrer F o r-
deruDg verweigefn flcAlten und sol die durch den

Meistbot ganz oder teilweise gedeckt w flrde; soDst
4 ) ist e r verpflichtet, den driten Teil des Meistbotes 

(gegen RQckname des in Staatsobligationen etwa 
erlegten und Abzug des baar erlegten Vadiums) 
binnen 30 . T agen , nach dem der Feilbietungsakt 
zur Wissensohaft des Gerichts genommen und die- 
seu Bescheid ihm zugest lit w ird, zu Gericht zu 
erlegen, worauf ihm der Besiz der erstandeneu 
R ealitat dbergeben, das Eigentumsdekret acsgefolgt, 
er auch obneEinschreiten als Eigenthdmer der Rea­
lit&t einverleibt dessen V erpflichtung, die Obrigen 
zwei D ritel des Kaufpreises sammt 5/00 Zinsen hie- 
von, vom Tage dessen Besizeinfiihrung an gerech- 
net halbj&brig vorauszalbar, im Lastenstande in- 
tabulirt und auf diese Verpflichtung wie auch auf 
das eingezalte D ritel des Kaufpreises die von der 
R ealitat zu lbschenden Schulden (m it Ausname der 
etwa u t 8 . Obernommenen) werden flbertragen wer­
den. Die U ibertragungsgebtihr und Einverleibungs- 
kosten hat der Kflufer aus Eigenem zu zahlen.

6 )  Die Qbrigen zwei D ritel des Kaufpreises sammt 
rilckstandigen Zinsen hat der Kftufer binnen 30. 
Tagen nach Rechtskraft der Zalungsordnung und 
gemflss derselben zu beriehtigen oder sich sonst mit 
dem den Beteilgten einzuverstehen und sich dar- 
Qber binnen derselben F rist vor diesem k. k. Ge- 
richte auszuweisen.

6 )  Sollte der E rsteher den vorstehenden Bedingungen 
nich Geniige leisten, *o wird auf seine Gefahr und 
Kosten liber Ansuchen eines Beteiligten, die Rea- 
litflt einer Relizitazion in einem einzigen Termi. 
ne auch unter dem Sch&zungswerte ausgesezt und 
er fur alien Schaden und Kosten sowol mit dem
Vadium ala m it seinem sonstigen Vermflgen ver-
antwortlich erk lart werden.

7 ) Vom T age der Besiziibername hat der Ersteher
die auf der Realit&t haftenden k. k. Steuern, Ge-
meinde- und G rundlasten aus Eigenem zu tragen.

8 )  Den Hypotekenauszug, Pftndungsakt und die feil— 
bietungsbedingungen kflnnen Kauflustige in hieror- 
tiger R egistratur einsehen oder abschrifrlich erhe- 
ben, fiber den Stand der Realit&t sich durch de­
reń Besichtigung und iiber die SteuergebQhr bei 
dem k. k. Bteueramte Kenntniss verschaffen.

9) Von dieser ausgeschriebenen Feilbietung werden
nebst beiden Teilen und dem Hypotekarglflubiger

raer » ,?^ser auc^ alia diejenigen, welche auf je- 
ner Realit&t nach dem lte n  August 1856  ein Hy- 
potekarrecht erlangen wUrden oder welche, aus was 
immer A r  e.ner Ursaehe VOr  dem Termine nicht 
varst&ndiget werden kOnnten, durch den fu r die- 
selben bestelHen K urato r H erm  Landesadvokaten 
Dr. Zucker, dem der H err Landesavokat Dr. Geis- 
sler zum Stellvertreter bestimmt wird, verst&ndiget.

Krakau am 3 lte n  Dezember 1 8 5  6 .

Ogłoszenie Licytacyi.
Ces. król. sąd krajowy podaje do publicznój wiadomo­

śc i, iż n« zaspokojonie zumm 500 złp., 500 z łp , 2 2 5
złp. i 80 złp. wraz z procentami i kosztami egzekucyj-

nemi w ilości złr. 92 k r. 45 m. konw., na żądanie Ja- 
kóba Hammerschlaga w imieniu własnóm i swoich mało­
letnich dzieci Józefa, Macieja i Schaji Hammerscblagów 
dozwoloną została przymusowa licytacya realne ści pod 
Nrem 6 2 w gm. V I w Krakowie położonój, do Hinde, 
Hanna i Laii Tauber naleiącćj, która odbędzie się w dwóch 
terminach t. j .  w dniu 2 7 marca i 23 kwietnia 185 7 r. 
zawsze o godzinie lOtój przed południem pod następu- 
jącemi warunkami:

1) Za cenę wywoławczą oznacza się wartość szacun­
kowa, wyrokiem byłego c. k. Trybunału krakow­
skiego z dnia lOgo sierpnia 1855 r . ustanowiona 
w ilości 2 300 złp. w monecie brzęczącój polskićj, 
czyli 575 złr. m. kon. poniżój którój ceny real­
ność powyższa w dwóch tych terminach sprzedaną 
nie będzie. Na przypadek, gdyby realność powyż­
sza w tych terminach nawet za cenę szacunkową 
sprzedaną nie była , oznacza się do ustanowienia 
zwolnionych warunków licytacyjnych, celem rozpi­
sania trzeciego terminu licytacyjnego termin na 2 3go 
kwietnia 1857 r., na 1 1 godzinę przed południem, 
na który wierzyciele hipoteczni z tern ostrzeżeniem 
zostają wezwani, że niestawający uznani zostaną, 
jakby przystąpili do większości głosowćj stawa- 
jących.

2 ) Każdy chęć licytowania mający winien je6t ’/ 10 
część wartości szacunkowćj, t  j .  5 7 złr. 30 kr. 
m. kon. w gotówce albo obligacyach państwa z ku­
ponami według kursu, jak i będą miały w dniu li­
cytacyi , na ręce komisyi złożyć; vadium to, jeżeli 
złożone będzie w gotówce, zostanie w pierwszą trze­
cią część ceny kupna wrachowane, innym zaś licy­
tantom , zaraz po odbytćj licytacyi oddane. Od zło 
żenią tegoż vadium uwolnieni są egzekucyę pro­
wadzący, z tern jednakże nadmienieniem żeby toż 
vadium zabezpieczyli na summach im się należą­
cych i wyciągiem hipotecznym dowiedli tego przed 
komisyą licytacyjną,

3 )  Nabywca winien wtenczas przyjąć na siebie długi 
na realności tćj ciążące według ofiarowanej ceny 
kupna, gdyby wierzyciele przed zapowiedzeniem 
odmówili zapłaty swoich należytości, a takowo ce­
ną kupna zupełnie albo też częściowo pokryte być 
mogły,

4 )  Nabywca również winien trzecią część ceny kupna 
(za równoczesnym odebraniem vadium złożonego 
w obligacyach państwa, a za potrąceniem złożo­
nego w gotówce vadium) w przeciągu dni 30 ra, 
chując od dnia, w którym akt licytacyjny do wia­
domości sądu przyjętym i nabywca o tćm uwiado­
mionym zostanie, do sądu złożyć, po czćm realność 
powyższa, w posiadanie mu oddaną dekret własno­
ści wydanym, on sam nawet bez starania się, ja- 
k o  w ł a ś c i c i e l  t e j i e  r e a ln o ś c i  z a in t a b u lo w a n y m ,  je- 
go obowiązek do złożenia resztujących dwóch 
trzecich części ceny kupna wraz z procentami 5°/0 
z góry w ratach półrocznych, rachując cd dnia 
wejścia w posiadanie tćj realności w pozycyi cię­
żarów zaintabulowaną i długi (z  wyjątkiem, w Scim 
warunku objętych) mające być zmazanemi i na tę 
powyższą powinność jak  również na złożoną */; 
część ceny kupna przeniesionemi zostaną. Podatek 
od przeniesienia własności tudzież koszta intabulacyi 
ma sam nabywca ponosić.

5) Resztujące dwie trzecie ( 2/3) części ceny kupna 
wraz z zaległemi procentami winien nabywca 
w przeciągu dni 30 po prawomocności listy pła- 
tniczćj, i według nićj zapłacić, albo też porozu­
mieć się ze stronami udział mającemi i w prze­
ciągu tegoż samego terminu wykazać się z tego 
przed Sądem.

6) Gdyby nabywca niniejszych warunków niedotrzy- 
m ał, wówczas na jego niebezpieczeństwo i koszta, 
na żądanie jednćj nawet strony, rozpisaną zostanie 
relicytacya tćj realności, na którćj realność ta  na­
wet poniżćj ceny szacunkowćj sprzedaną zostanie, 
nabywca zaś tak złożonćro vadium, jako też i ca­
łym swym majątkiem za wszelkie szkody i koszta
odpowiadać będzie,

7) Od dnia objęcia w posiadanie realności, winien na­
bywca sam ces. król. podatki, ciężary gminne 
gruntowe na realności ciążące pokryć.

8 ) W yciąg hipoteczny, akt iaJ«cia » warunki licyta­
cyjne, mogą chęć kupna mający przejrzeć i odpi 
sać w tutejszo - sądowćj R egistraturze, również

c i ą g n ą ć  wiadomości o stanie realności

szedłszy też bardzo młodo za m ąż, um iała wypełniać obo­
wiązki żony, matki i obywatelki. Najwymowniejszym jej onót 
dowodem była m iłość męża i dzieci posunięta do uwielbienia, 
rzewna przyjaźń dalszej rodziny, poważanie obcych stosun­
kiem społeozeńskim do niej zbliżonych. Droga jej doczesną 
nie by ła  usłana różam i, więcćj na nićj znajdyw ała cierni. 
Młodszy jej wiek za tru ła  s tra ta  kilkorga dzieci, późniejszy, 
męża; męża, który by ł nie tylko przykładem  cnót domowych, 
ale i obywatelskich. To by ł kamień probierczy jej ohrześoi- 
ańskiej rezygnaoyi. Trzeba było znieść nietylko tęsknotę za 
m ałżonkiem, który przez lat 40 jój myśli zgadyw ał, jćj ży­
czenia w yprzedzał, ale i gorycz jakiej powód śmieroi doda­
w ał. Siedm lat życia w stanie wdowieńskim z poddaniem się 
woli Najwyższego spędzonych, uw ażała więcćj jako czas przy­
gotowawczy do życia przyszłego, zawsze pobożna, oieha, 
skromna, w obcowaniu uprzejma, zostaw iła żal nietylko w ro ­
dzinie, ale i w obcych; kilkakrotnym w ciągu choroby aktem 
skruohy i przystąpieniem do sto łu  Pańskiego uzbrojona, po­
szła  po nagrodę do Pana, ufna najprzód w Jego m iłosier­
dziu, ufna dalćj w sumiennem przekonaniu o dopełnionych 
doczesnego życia obowiązkach. (232)

mogą  -----------.
przez przejrzenie takowych aktów, a o podatkach 
u c. k. Urzędu podatkowego.
0  rozpisaniu niniej«<j licytacyi, uwiadamiają się
1 c i, którzy P° d lień  1 8ierPnia 1 8 5 6  r. osią­
gnęli prawo hipoteczne, albo którzy z jakićj bądź 
przyczyny przed pierwszym terminem niemogliby 
być uwiadomieni przez wyznaczonego dla nich Ku­
ratora p. Adwokata krajowego Doktora Zucker, 
któremu jako zastępca dodany Adwokat krajowy 
Dr. Geisler.

Kraków dnia 31 grudnia 18 56  r.

1 zacią

9 )

o s e p a t
n e k r o l o g .

y .

W  dniu . r ' Przeniosła się d o  wieczności Pau­
lina 2 ,  ?bina B ukow ska, przeżywszy lat
s i e d m d z i e s i ą t .  Był* Cffęąią szczepu, w k t ó r y m  m iała wrzory 
staropolską pobożnością i cnotami jaśniejących niew iast; P°

Nasienia Traw
za których pewność zaręcza podpisany, można nabyć w K leozy  
przy W adowicach, ale za pośrednictwem Biór* Tow. Gosp., 
nie w mniejszej jednak ilości jak

pół korca Tymotki po cenie . . .  16 z łr . mk. 
pół korca Miodanki po cenie . . 3  „ ,
pół korca Bromus przedni olbrzymi 7 „ „
pól korca Mieszanki stosownie do gruntu 3 —6 z łr . mk.

W yższość ceny stanowi w iększa ilość Tym otki, Koniczyn 
i Lotusu.

Ceny te obowiezują do kwietnia.
W orek z białego płótna kosztuje 36 kr. mk.

(2 3 1 -1 -3 ) Henryk ze Sławna.

(229)

zdolna ukończyć edukacyą żeńską, zna­
jąca  wysoko' m uzykę, język polski, 
francuski i niem iecki, szuka miejsca. 
Bliższa wiadomość w Krakowie przy 
ulicy Sławkowskićj Nr. 376 u W ielm. 

_____________Piątkowskiej._________________  (1*2)

wynajęcia
od Igo  kwietnia r. b. w Gm. VII. Piasek w domu Nr. 52 na 

pierwezem piętrzę

cały apartament
z kuchnią, izbami i piwnicą na dole, oraz stajnią i wozownią; 
tudzież w dziedzińcu na piętrze z kilku pokojów mieszkanie 
kawalerskie, które każdego czasu można zobaczyć. (2 2 8 -1 -3 )

Agronom nieżonaty
la t 33 liczący, szlachcio. w ykształcenia wyższego, szuka 
miejsca na rządzcę dóbr. Bliższą wiadomość powziąść można 
listownie, adresując do B. K. w Zborowie. (2 3 0 -1 -4 )

(8 2 ) i ( 6- 6)

M O S I O M
n a  r o k  1 8 5 ?

p Z A  m n
w Wrocławiu

dostać można bezpłatnie w handlu A lojzego Sohwars 
w Krakowie przy ulicy Grodzkićj pod L . 225 i 6. — Obsta- 
lunki na też nasiona wyż wspomniony handel przyjmuje i jak 
najspiesznićj załatw ia.

Zur Fiihrung der in Krakau zu erriohten- 
den Niederlagc einer renommirten Porzellan- 
Fabrik , wird cin thatiger achtbarer Kauf- 

mann der eine Caution von fl. 5000 CM. leisten kann, ge- 
sucht. Naheres wird H err R o b .  K eller  S trad om Nr. 23 
mitzutheilen die Gute haben. (1 8 9 -2 -3 )

C. k. Teatr polaki.
W e czwartek 5go marca występ p. Le B ru n  i p. S z n e p e l .

Trzydzieści lat Życia Szulera
melodrama w 3ch porach, z francuskiego pp. Ducange i Dinau 

m uzyka Damsego.
O S O B Y :  — Pora pierw sza:

Germany, chorowity starzec i bliski grobu pani Sulikowska. 
Oskar, jego syn, 25 la t mający . , . pan Królikowski K ar.
W arner, przyjaciel Oskara, 26 lat . . pan Le-Brun.
Dermon, kupiec okrętowy, stry j Amelii pan Sulikowski.
B a d o l f .....................................................pan Karsznicki.
Amelia, sierota, wyohow. p. Germany . panna Radzyńska.
Ludwika, jej ochm istrzyn i..................
W alenty, służący pana Germany . .
B a n k ie r ......................................................
Oficer ...........................................................
Urzędnik p o l i c y i ....................................  . _______

Orszak prowadzący małżonków do ślubu.
Pora druga:

Oskar

pani Sulikowska, 
pan Królikowski Kon. 

. pan Iwankowski.

. pan Staoherski, 
pan W isłocki.

pan Królikowski Kar. 
pan Le-Brun. 
pan Sulikowski, 
panna Radzyńska. 
pan Karsznioki. 
pan Królikowski Kon. 
pani Sulikowska.

W arner, jego p rzy jac ie l..................
Dermon, stry j A m e lii .......................
Amelia, m ałżonka Oskara . . . .
R u d o l f ..................................................
W alenty, służący • ;  - • • • •
Ludwika, ochmistrzyni Amelii . .
Karol, żokiej W arnera  • • • • • • • Ppnna Krajewska.

Goście zaproszeni na bal i koncert. Żołnierze. Słudzy.
Miedzy pierwszą a drugą porą upływa 15 lat czasu.

Pora trzecia:
O sk a r . . •  .............................................pan Królikowski K*r.
Amelia, jego ż o n a ....................................panna Radzyńska.

ich d z i e c i ..................Henryk 
Józefa J
W a r n e r ...................
Podróżny • • • •
Birm ann, oberżysta  
Jego  żona

.................... pan Sznepel.

..................  Andzia.
.................... pan Le-Brun.
.................... pan Galasiewioz.
.....................pan W isłocki.

jego »»—  ......................................pani Królikowska.
W ieśniacy. Wieśniaczki. — Miedzy 2gą a 3eią porą upływa 

. . piętnaście la t  czasu.
(R zecz  dzieje eie w Bawaryi, na poozątku w oberży, a 

w ko ncu w  ubogićj chacie Oskara.)
Lena m iejsc zw yczajna. — Początek o godzinie 7.

i

i * 1

W ys. bar. 
w lin. par. Stan oiep. W ilgotn.

przy 
0° Reaum.

podług powietrza
Reauroira względna

334 69
82

-  6 0 94
333 69 -  7 8 100

apn»TR7F.ftF,NlA METEOROLOGICZNE

Kierunek 
I n a tężc ie  wiatr*

^JTwschoŚni śre d ni 
pn. wschodni słaby

Antoni Kiobukowtki lUdiktor odpowiedzialny. W  Drukarni Ci«su.

Stan
N I E B A

Kjawfska
napowietrz**

Zmian* oiepła 
w  ciągi dala

od do
pogoda ,—

n —6 '0 + 1 - 4
»

Czapliński Antoni rafdica drukArmi.


